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PREZYDENT AMERYKI — OFIARĄ SZANTAŻU 


Znany sportowiec wusyłał doń listy z pośróż- 
kami, żądając wypłacenia miliona dolarów 


„, „Nowy Jork, 13 stycznia. palmer, doniedawna «właściciel dużego| szantaż ma podłoże czysto osobiste i W każdymbądź razie cała ta sprawa 
Opinja Stanów Zjednoczonych poru: | przedsiębiorstwa, zrujnowany naskutek należy przypuszczać, jakoby był on dzie, bardziej „absorbuje w tej chwili opinię 
szona została niezwykłym szantażem, | eksperymentów gospodarczych prezy-:łem grupy gangsterów. Istnieje . także | amerykańską, „niż Abisynja, sankcje — 
której ofiarą padł prezydent Roosevelt. | denta Stanów, stracił w ciągu ostatniego możliwość, iż inż. Phelspalmer jest u- ja nawet możliwość stracenia Hauptma- 
Inżynier Austen Phelspalmer, znany | roku swój cały majątek. Dlatego też mysłowo chory. ina. 


czasu wysyłał do prez, Roosevelta listy 

z pogróżkami, w których żądał on wy- 
doprowadziła do zaaresztowania dwuch poszukiwanych doliniarzy, którzy 
inscenizowali hójki uliczne i w czasie zamieszania okradli przechodniów 


płacenia mu miljona dolarów. 
Prez, Roosevelt skierował sprawę do 
prokuratora, który nakazał natychmia- 
Łódź, 12 stycznia. wzmagał się coraz bardziej, dwuch osob duje się spora ilość okradzionych. Posz- 
(gr! Do władz stedcząch napływały | ników wszczęło ze sobą kłótnię, Liczni kodowani zaalarmowali policję, Wów- 
ostatnio skargi © zuchwaiych kradzie-| przechodnie, zaciekawieni awanturą, | czas okazało się, że dwaj awanturnicy 


» Lokomotywa wykoleiła się. Wypa 


stowe aresztowanie zuchwałeśo szanta- 
żysty. Podczas badania przyznał się on 
do wysłania dwuch listów z pogróżkami, 
Jakiego rodzaju były te pogróżki, pra- 
są nowojorska nie podaje. 
Jeden z dzienników donosi, iż Phels- 
E SATR 
Katastrofa kolejowa we Francji | żach kieszcakowych,  avkony vanych | przystanęli, by przyjrzeć się zbliska po- zniknęli jak kamfora. Na pobojowisku 
Ń $ Tantal nieuchwytnych Joi'niatzy, graste| waśnionym. - pozostali jedynie przechodnie, którzy 
Paryż, 12 stycznia. fjących w dzielnicy s. irumiejskiej, Kiedy zebrał się spory tłum ludzi, a- | właściwie nie wiedzieli o co i dla kogo 
PAT) W pobliżu Bourg (Francja * Fachowcy operowaii w sposób bar=| wanturnicy poczęli okładać się tak po- | walczyli, 
połydniowa) pociąg pospieszny Fatyż— | dzo pomysłowy i dlatego też początko* | tężnie, iż wciągnęli do ich bójki kilku- Wi czasie dochodzenia ujawniono, iż 
Medjqłan, pędząc z szybkością 80 «lm. | „o nie zwracano uwagi na ich „tricki”.| nastu mężczyzn, zupełnie nie mających | cała awantura słinśowana była przez 
na godzinę, wpadł na wielki kamień, | Wreszcie w dniu oneśdajszym, podczas, nic wspólnego z walczącymi osobnika- | tajemniczych mężczyzn, którzy po zain- 
który stoczył się na tor z pobliskiej | wiekszego plonu przestępców: wpadły | mi. scenizowaniu bójki, korzystając z nieu- 
skały | władze śledcze na ich ślad , Tłum podzielił się na dwa obozy. |wagi tłumu, w bezczelny sposób opróż- 
k ky d-i- "Na ulicy Nowomiejskiej, kiedy w go-| Po kilkunastu minutach oprócz rannych |niali kieszenie obecnych. . 
uz ludźmi nie było. idzinach południowych rach uliczny stwierdzono, że wśród obecnych znaj- Kawał ten, znany dobrze policji, na- 
| ROZSZ Z PETRO YZ E E EEA tychmiast naprowadził drugą brygadę na 
Dach runął | e „|Sprawców kradzieży. W! nocy wkroczyli 
"cenm nych =» Potworny napad na ul. Tatrzańskiej iccse zyć rowr: 
rannych | > nych i wielokrotnie karanych więzie- 
Berlin, 11 stycznia {Lokator zadał bagnetem straszliwe ciosy właścicielowi domu | niem doliniarzy: Mordkę Sochaczewskie 
(PAT) W centrum Berlina, na rogu | Łódź, 12 stycniie Kiedy właściciel dot. Sitandi sczy.| eor teer przy ul, Masarskiej 7 o- 
Friedrichstrasse i Leipzigerstrasse, runę-i (gr) W Pabjankach A Kochanów- tomność, a już dogorywając wzywał roz | "3% Judę-Hersza Grynbauma, zam. przy 
ło w południe na jezdnię rusztowanie lka, przy ul. Tatrzańskiej 1, doszło wczo | paczliwie pomocy, wbiegło kilku sąsia- |ul. Lotniczej 27, — — : 
dachu z wielkiego narożnego domu. 7 raj do potwornej bójki pomiędzy lokato| dów i obezwładniło oszalałego lokatora.|, „Podczas rewizji „mieszkaniowej zna- 
osób odniosło ciężkie rany. rem tego domu, a właścicielem, 38-let- Do ciężko rannego zawezwano pogo- leziono moc przedmiotów, pochodzących 
M nim Ludwikiem Kierozalskim. towie Czerwonego Krzyża, — do niedo- | kradzieży ulicznych, Obaj recydywiści 
Co tydzień f Gospodarz udał się wczoraj do lo-|szłego zabójcy przedstawiciela policji, |desłani zostali do aresztu śledczego. 
anglicy budują jedną eskadra 


katora po komorne, gdy nagle spotkał Stan Kierozalskiego jest bardzo po. | TENNNENNNNNNNY"WYNNNZY WWAN 


się z niezwykłą napaścią ze strony opor 


ważny. Odniósł on szereś ran głowy, Bomb. 12 ; 
lotniczą nego płatnika. Lokator, wpadłszy w.twarzy i klatki piersiowej. Ranny wal-| (PAT W detaan datak w jedej 
Londyn, 12 stycznia. szał, dobył z szuflady bagnetu i począł |czy ze śmiercią w szpitalu im. Prez.|, pobliskich wiosek zarejestrowano 45 
(PAT) „Daily Telegraph" pisze: |zadawać nim ciosy Kierozalskiemu. [ Mościckiego, 


zgonów naskutek epidemii cholery. Epi- 
demja rozszerza się na sąsiednie miej- 
scowości, 


Od czasu. kiedy rząd w ub. miesiącu za- 
powiedział rozbudowę lotnictwa wojsko 
wego, zorganizowano 10 czy 11 eskadr. 

cnie po ukończeniu przygotowań 
rozbudowa będzie przyśpieszona i wy- 


Pożar przy ul. Gdańskiej 164 


Dwa mieszkania poważnie uszkodzone 


razi się tworzeniem jednej nowej eska- 
dry powietrznej tygodniowo, 
Grac, 12 stycznia. 

(PAT) W dniu dzisiejszym zawalił 
się trzypiętrowy budynek, mieszczący 
w sobie koszary artylerji. Pomimo, iż 
wypadek zdarzył się w czasie gdy żoł- 
nierze byli na ćwiczeniach, jest wielu 
rannych. 


Zwracamy uwagę naszych Sz. Czy- 
telników na nowy 


konkurs „Expressu“ 


„Łowimy 
wszyscy rybki!" 


Szćzegóły na stronie 3-ej 


Łódź, 12 stycznia. 

tgr). Wczoraj, około godziny 3.30 po 
poł, zaalarmowano centralę strażv og- 
niowej wybuchem pożaru przy ul. Gdań 
skiej 164, Lokatorzy tego domu wzywali 
rozpaczliwie pomocy, przyczem miały 
już dwa mieszkania stać w ogniu. 

Przybyły ha miejsce drugi oddział 
straży skonstatował, że w mieszkaniu 
Baranowskiego, na druśiem piętrze o- 


raz Lepalczyka, mieszczącem się o pię- 


tro wyżej, znajdują się gęste kłęby dy-| 


mu. Niezwłocznie przystąpiono do akcji 
ratowniczej. Po wyrąbaniu podłogi oka- | 
zało się, że dym przedostawał się z gór | 
nego mieszkania na dolne wskutek przy 
łączenia pieca do przewodu. wentylacyj- 
nego, Po blisko godzinnej akcji straż 
powróciła do koszar, 


Nieobliczalne następstwa dla Europy 


ma rzekomo wywołać spółpraca francusko-angielska.— 
Włosi patrzą ponuro na Świat 


| j Berlin, 11 stycznia. 
| (PAT) 


z Rzymu o nastrojach, jakie wywołały 


¡tlam wiadomości o współpracy angielsko |w najbliższym czasie ma nastąpić Santo] 


francuskiej na morzu Śródziemnem. 


Wedłuś doniesień dzienników w ko-'| wystąpienia jednego z czterech państw | 
| zainteresowanych, a przedewszystkiem ; 
stosunków europejskich, i Włoch i Niemiec, 


itach włoskich mówi się wyraźnie 6 roz- 


| biciu układu 


„Berliner Tageblatt“ donosi | stępstwa dla kontynentu. 


co pociągnie za sobą nieobliczalne na- j 


M, in. koła włoskie mają uważać, że 


i 


wanie paktu lokarneńskiego naskutek| 


CZARNY DICK MA DŁUGIE RĘCE. 
Przygody młodei milionerki, któ- 

ra w ucieczce przed amerykańskim 

gangsterem i w poszukiwaniu ideału 

— schroniła się do Europy — 
Niezwykły splot wydarzeń. 
Komedja pomyłek i nieporozumień. 
Zabawne perypetie pechowych 

detektywów — 

to nainowsza powieść C. T. P. 


JEJ WIELKĄ 
MIŁOSE 


w N-rze 135-vm 
„CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ= 
w nowej szacie. 
Rozrywki z nagrodami. Rady pa- 
ni Ivy. Podwójny dział humoru, Nos 
wele konkursowe. 


Do nabycia wszędzie. Cena 30 gr. 


| 
| 


R 
— ci GORGE 


giego syna lotnika amerykańskie, 
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EXFRNRESÍ 


iekarnia Mary Pickford i pralnia Chaplina 


Przedsiębiorczość Í pomysłowość wycofanych z obiegu“ gwiazd ekranu. =Jak 
wygląda odpoczynek niedzielny na słonecznej plaży kalifornijskiej 


(mh) Wbrew powszechnym ifiema- 
niom. Hollywood zaludnione jest nietylko 
przez gwiazdy filmowe. Mieśzkają ta 
oprócz międzynarodowych sław, i zwyk 
li szarzy ludzie, mieszczuchy, którzy 
wiodą spokojny, przykładny żywot, da- 
leki od ekstrawagancji reklamowych 
wybryków gwziad. Ażeby zaznajomić 
się z tem życiem szarych ludzi z Holly- 
wood, wystarczy wybrać się tam w nie- 
dzielę. 

Jak więc wygląda amerykańska nie- 
dziela? Przez wszystkie szosy wiodące 
w kierunku plaży, ciągną istne karawany 
aut. Jest tak ciasno, że samochody po- 
suwaiją się niemal żółwim krokiem. Gdy 
rozejrzymy się wśród maszyn, zobaczy- 
my wśród nich, obok najnowszych mo- 
deli również stare, przedpotopowe graty, 
które właściwie nie nadają się już do 
użytku. 

Na plaży robi się coraz gwarniej. 
Po upływie pół godziny czuć już w po- 
wietrzu nie ostry, słony wiew od morza 
ale zapach parzonej kawy. Z głębi aut 
ukazują się garnki i zapasy żywności. 
Rozpakowuje się zapasy żywności i u- 
stawia aparaty radjowe, które ryczą 
najróżniejsze melodje, poczynając od jaz-' 


zů; A kończąc na dziewiątej symfonii 
Beethovena. 

Wśród tego wrzasku ojcowie rodzin 
z fiamiaszeżeniem kąpią się w morzu. 
Kobiety — prawie wszystkie o rozjaśnio- 
hych a kolór platyny włosach — pre- 
zefitują eksceńtryczne kostjumy kąpielo- 
we i flirtują zawzięcie. 

Wreszcie ojcowie rodzin kończą ką- 
piel i czekają, aż ich roznegliżowane po- 
łowice ukończą smażenie befsztyku lub 
t zw. „hot dogs“ — małych kiełbasek. 

Gdy starsi odpoczywają po jedzeniu 
dzieciaki tłoczą się przy sprzedawcy lo- 
dów, którego olbrzymie auto ciężarowe 
podobne jest do lodowni. Wszystkim do- 
pisują dobre humory... 

Czy wiecie, z czyjej piekarni pocho- 
dzi ten chleb, który kraje i rozdziela mię- 
dzy swoje pociechy mieszczanka z Holly 
wood, prawdopodobnie żona jakiegoś me 
chanika lub właściciela sklepu? Chleb 


Zajadając świeże, apetyczńe bułeczki 
rodzina amerykańska popija filiżankę 
wonnej, smakowitej kawy. Filiżaneczka 
pochodzi z fabryki, która należy do słyń= 
nego reżysera Cecila B. de Mile'a. Wszy- 
stkie te prześcieradła kąpielowe, które 
zostaną dżiś zbrudzorie na pląży; nape- 
wna oddane zostaną do jednej z pralni, 
należących do.. Charlie Chaplina. 

Gwiazdy nie przyjeżdżają w niedzielę 
na plażę. Jeżeli chcą w tym dniu użyć 
kąpieli, jadą nowemi, luksusowemi ma- 
szynami do Santa Monica lub Catalina. 
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„MALEŃKA ARI" z ŁODZI: Cieszę się 


dziecko, że jest Pani szczęśliwa, że odpowiedź 
moja, zastosowana w praktyce, dała Pani szczę” 
ście, Ze swoim Sławem należy porozmawiać i 
powiedzieć mu wręcz o Pani obawach. Ażeby 
uprzedzić wszelkie ewentualności, proszę mu 
tak poprostu i szczerze, po kobiecemu powie- 
dżieć, że Pani bardzo prosi, ażeby był dla Niej 
dobry l; żeby nie starał się Jej odpłacić pięk- 
nem zà ńadobne, To co było należy uważać 
za minione bezpowrotnie, że Pani raz jeszcze 
przeprasza, Albowiem teraz wie Pani, jak to boli 
í bardzo, raz jeszcze prosi, ażeby tego w sto- 
suńku do Pani nie czynił, nie narażał Jej na 
niepewność, zwątpienie i zawody, Chybaby nie 
miał serca w piersiach, ażeby to nie poskutko- 
wało.. Cieszę się Pani radością, maleńka Ari., 

„JOTES” — STARACHOWICE. List za- 
mleszczony został w lekkim skrócie, ze wzglę- 
dów technicznych tak, że możliwe są pewne 
zmiany w szyku zdań, Ogólny sens nie był jed- 


Na plaży zjawia się tylko grupa smukłych |nak spaczony, a przytoczony przez Pana przy- 


girisów, które bawią się olbrzymich roz 
miarów piłką. Oczywiście, że towarzy- 
szy im fotograf, który robi parę reklamo- 
wych zdjęć. 

Oprócz plaży nad brzegiem morskim 
znajduje się także wspaniały park o prze 
strzeni 15 klm. W parku tym w niedzielę 
odbywają przechadzki szarzy, zwykli, 


kład nie ma większego znaczenia dla wyrażo- 
nych w całości poglądach. 

PAN MICHAŁ P. W SIERSZY k. Trzebini; 
Sprawy cywilne nie podlegają amnestji, Skoro 
świadkowie w procesie cywilnym, na podstawie 
(zeznań których zapadł wyrok, zostali obecnie 
skazani za krzywoprzysięstwo, to bez względu 
na to, czy karę odsiedzą, czy nie, Pan ma pra- 


ten pochodzi z wielkiej piekarni, której | nieznani ludzie. Zato w dzień powszedni | wo do rewizji procesu, albowiem zeznanie świad- 
właścicielką jest... słynna Mary Pickiord| do parku przyjeżdżają zakochane pary |ków, na którem się opierała cała sprawa, było 


Takie bowiem są koleje losu w Holly- 
wood, że gwiazdy, które „wyszły Z 0-, 
biegu“, zabierają się do różnych intere- 
sów i wykazują wiele przedsiębiorczości 
i pomysłowości w tym-kierunku. 


gwiazd i gwiazdorów filmowych. Prze- 
cież i gwiazdy mają prawo być senty- 
mentalne, Zdala od ludzi i jupiterów 
przechadzają się, trzymając się za rękę 
i szepcząc czułe słowa. 


Panika wśród milionerów amerykańskich 


W jaki sposób przedstawiciele świata podziemnego chcie- 
liuzyskać ułaskawienie skazanego na śmierć „kidnappe- 
rać.—Ucieczka Lindbersha wywołała oburzenie Hauptmanna 


(z) Nowojorski korespondent „Daily 
Mail“ opisuje zdenerwowanie, jakie wy- 
wołał w Ameryce wyjazd Lindbergha, 
Komunikat o opuszczeniu przez rodzinę 
Lindbergha Stanów Zjednoczonych wy- 
zgłosił przez radjo znany dziennikarz, 
Jack Leit. 

Przestępcy spółczujący Hauptmano- 
wi, zamierzali uprowadzić nietylko dru- 
ale 
iiego żonę, i trzymać ich w ukryciu tak 
długo, aż uzyskają zwolnienie wzgl. u- 
łaskawienie Hauptmana. 

Hauptman. był najwidoczniej poinfor 
mowany o zamiarach swych przyjaciół 
ponieważ wieść o wyjeździe Llindber- 
ghów wywarła na nim wręcz piorunu- 
jace wrażenie. Gdy żona, z którą miał 
w Wigilię widzenie, przyniosła mu tę 
HE yera skazaniec wpadł w wéciek- 
ość: 


— Dlaczego on wyjechał? Czyżby 
się przeląkł kilku listów, mapisanych 
przez jakichś warjatów? Dlaczego nie 
zaczekał do końca? — wołał Hauptman 
którego egzekucja została ostatecznie 
wyznaczona na dzień 13 stycznia. Naj- 
widoczniej Hauptman stracił ostatęcz=; 
nie nadzieję na ułaskawienie. 


m WRÓwa w w mo 


Dntenka poobiędnia W 


Wybitny przedstawiciel palestry a- 
merykańskiej, Robert Daru, prezes fe- 
deralnego związku prawników, wyraził 
przekonanie, że za przykładem Lindber- 


gha pójdą inni Amerykanie, którzy wsku 
tek swego położenia społecznego Stano- 
wią cel licznych listów z pogróżkami 
i wymuszeń elementów przestępczych. 


"Odbudowa Bastylji 


Sensacyjne widowisko na wystawie paryskiej 


(sb) W najbliższym czasie odbudowa- 
na będzie w Paryżu Bastylja. Jak wia-: 
domo, było to słynne więzienie, w któ-, 
rem cierpiało wielu skazańców. Gdy we. 
Francji wybuchła wielka rewolucja —| 
ofiarą zrewoltowanych tłumów  padłoj 
przedewszystkiem znienawidzone wię, 
zienie. i 

Obecnie Bastylja zostanie odbudowa-, 
na. Nie będzie ona służyć jednak jaka! 
miejsce, w którem będą osadzeni prze- | 
stępcy. Bastylia będzie odbudowana z 
okazji wystawy w Paryżu i będzie jedną 
z atrakcji tej imprezy. Słynne więzie-- 


nie zostanie odtworzone na podstawie 
posiadanych planów i szkiców z całą do- 
kładnością. Pozatem urządzone będzie 
wspaniałe widowisko, a mianowicie za 
inscenizowana będzie ucieczka Latuda. 

Był to jedyny więzień, któremu udało 
się zbiec z tego zakładu karnego. 

Ucieczkę zainscenizuje pewien akro» 
bata cyrkowy, albowiem opuszczenie się 
po gładkich murach jest nielada wyczy- 
nem. Niezwykłe te widowiska będą trwa 
ty dwa tygodnie i będą się odbywać przy 
udziale licznych statystów. Potem Ba- 
styla zostanie znowu zburzona. 


Więzienie — sanaforium w Ameryce 


Luksusowy pobyt za murami szarego domu 


(sb) Jak wiadomo, w prasie amery- | 


ZOOCOCCOMKKKN"OCOT DOG 


regtaracji londyńskie 


Pomysłowa inowacja właściciela zakładu gastronomicznego 


(z) — W Londynie otwarta została 


nowa restauracja, zapewniająca swym 


gościom wyjątkowe wygody. Jak wia- 
domo, bardzo wiele osób odbywa po 
jedzeniu siestę, której w żaden sposób 
nie może się wyrzec. Z przyjemności 
tej muszą jednak rezygnować goście lo- 


Oto właściciel nowootwartej w Lon- 
dynie restauracji zaradził temu. Do dys 
pozycii 


kali resaturacyjnych. | 


spożywających w jego lokalu! 


śniadania lub obiady gości oddaje małe 
pokoiki z wygodnemi otomanami, na 
których można doskonale wypocząć. 
Gość, korzystający z tego udogodnienia, 
może przespać się doskonale, a wystar- 
czy, by powiedział kelnerowi, kiedy 
chce się obudzić z tej drzemki. 

Inowacja ta spotkała się z wielkiem 
uznaniem publiczności, zaś właściciel 
restauracji nie ma powodu użalać się 
'na interesy. 


Burza pieprzowa w mieście rumuńskiem... 


Ofiary niezwykłej katastrofy zalewały się łzami 


(sb) Do najstraszliwszych zaburzeń 
atmosferycznych należą tornado i burze 
piaskowe, które powodują wielkie straty | 
Nikt jednak nie przeżył jeszcze burzy... 
pieprzowej. 

Obecnie ofiarą takiei „katastrofy at- 
mosferycznej' padło miasto rumuńskie 
Rimnicu. Pewien obywatel tego miasta, 
trudniący się sprzedażą papryki, posiadał 
duży. kilkupiętrowy magazyn. Były w 
nim nagromadzone worki z papryką. 
Ostatnio,'w czasie silnej wichury, stary 
magazyn zwalił się. Worki z papryką 


pękły, i wiatr rozniósł payrkę po mie- 
ście i okolicznych wioskach. 

Na ulicach miasta poczęły się rozgry= 
wać dramatyczne sceny. Wszyscy prze- 
chodnie kichali i zalewali się łzami. Cały | 
ruch kołowy ustał. Władze były, oczy- 
wiście bezradne i trwało kilka dni, za- 
nim wreszcie papryka osiadła lub wiatr 
przeniósł ją w inne okolice. Obecnie 
wszyscy mieszkańcy w Rimnicu odwie- 
dzają okulistów i leczą się od skutków 
„pieprzowej burzy“ 


nem postępowaniu policji amerykańskiej 


'kańskiej pisano ostatnio wiele o brutal- | wobec przestępców, których poddaje się 


wyrałinowanym torturom. 


Aby obecnie załagodzić tę sprawę, 
władze postanowiły wybudować wię- 
zienie, któreby było szczytem luksusa 
i komfortu. Zostanie ono wybudowane 
w stanie Georgia. Dwustu więźniów, 
którzy tu będą osadzeni, napewno bę- 
dzie sobie życzyć, aby nie ogłaszano żad- 
nei amnestii i nie zwalniano ich choćby 
do końca życia, 


Będzie to bowiem nie więzienie kar- 
ne a sanatorium. Cele więzienne będą 
urządzone z wielkim komfortem. Zamiast 
prycz będą się znajdować wspaniałe łóż 
ka. Więźniowie będą korzystać z kom- 
fortowo urządzonej łaźni, a po południu 
spędzać czas na grach w szachy i w kar 
ty y klubie lub tenisa na podwórzu wle- 
zienia. 


Tylko elektryczne zamki, kraty w 
oknach i zasieki z kolczastego drutu, po- 
łczone z przewodami wysokiego napię- 
cia, przypominać będą „gościom*, że 
przebywają nie w sanatorium, a we wię- 
zieniu. 
00991-90900900000900090093900090 


Mayer wpada zaaferowany do urzędu skar- 
bowego. Wożny zatrzymuje go na progu: 

— Pan będzie łaskaw wytrzeć nogi o słó- 
miankę... 

— Jak będę wychodził stąd, to wytrę, bo 


teraz mi się spieszy... — odpowiada Mayer i pẹ- 
oO 


dzi dalej, 


wymuszone i kłamliwe. Niech się Pan uda do 
adwokata i poradzi w tej sprawie. Jestem pew- 
na, że po tego rodzaju zmianie sytuacji oraz 
| przyznaniu Panu pretensji przez T.S.L, sprawa 
powinna być wygrana, Zachodzą tylko jeszcze 
pewne okoliczności prawne, w sprawie których 
winien się Pan poradzić adwokata. Chodzi o 
właściwe napisanie powództwa, termin i właś- 
ciwą instancję sądową. Ma Pan, w każdym razie 
wszelkie podstawy do wszczęcia ponownego 
procesu. Oczywiście najlepiej byłoby najpierw 
wyczerpać wszelkie możliwości, prowadzące do 
polubownego załatwienia sporu. Jeżeli się to 
nle uda, pozostaje droga sądowa. 

„DUŻO MYŚLĄCA, A MAŁO CZYNIĄCA"” 
W KRAKOWIE; Przedewszystkiem mąż obowię- 
zany jest spłacić długi żony, Nie trzeba po- 
stępować jak struś, który w obawie niebezpie- 
czeństwa chowa głowę w piasek, Skoro awan- 
tura jest i tak przewidywana, lepiej przyspie- 
szyć jej wybuch i mieć potem względny spokój. 
Wierżycieli należy skierować do ojca, ażeby 
długi wynikie z tytułu prowadzenia domu i gos- 
podarstwa spłacił. Jeżeli wyniknie z tego ty” 
tułu, co jest nieuniknione, sprzeczka pomiędzy 
rodzicami, w obronie matki staniecie wówczas 
| Pani i brat, Naturalnie, że to wywoła nowe za- 
mieszanie, ale w ten sposób sytuacja wyjaśni 
się na przyszłość, gdyż ojciec Wasz będzie wie- 
dział, że dorosłe dzieci w domu, nie pozwolą 


| krzywdzić i dręczyć matki. Taka jedna batalja 


może zadecydować o całej przyszłości. Należy 
pozatem z ojcem (koniecznie) porozmawiać i to 
wspólnie, zarówno Pani Í brat, w Imieniu rodzeń- 
stwa, jako najstarsi, z żądaniem, ażeby podwyż- 
szył udzielaną matce kwotę na prowadzenie 
gospodarstwa. Jako człowiek zamożny, może 
sobie na to pozwolić i nie powinien gnębić ro- 
dziny, - Kwota, którą mi Pani wymieniła, jest 
istotnie niewysoka, i dorosłe dzieci mają pra- 
wo upomnieć się o krzywdę matki 


„CYGAŃSKIE OCZĘTA 16" (miejscowość 
nie wymieniona); Bardzo się cieszę z poznania 
mojej nowej korespondentki, młodej, a jednak 
rozsądnej dziewczynki, Wszystkie poglądy Pani 
są słuszne, nie wyłączając tych, że chce się Pa- 
ni kszłałcić dalej i przygotować do samodziel- 
nego życia, nawet mimo niechęci rodziców, Co 
się tyczy szkoły pielęgniarskiej, to ażeby zostać 
dyplomowaną pielęgniarką, należy mieć ukoń- 
czoną szkołę średnią i wstąpić następnie na Pań- 
stwowe Kursy Pielęgniarstwa w Warszawie. 
Droga, jak Pani widzi, jest dość długa, ale pra- 
ca się opłaca, gdyż łachowych sił pielęgniarskich 
jest niewiele i są one naogół dobrze płatne, 
Niech się Pani jednak zastanowi może ma Pani 
inne jakieś zamiłowania lub zdolności i checia- 
łaby wcześniej przystąpić do pracy, to proszę 
do mnie napisać, a razem jakoś sobie poradzi- 
my, Myślę jednak, że nie powinna się Pani lę- 
kać długiej nauki, śdyż jako jedynaczka ma Pa- 
ni byt zapewniony i nie potrzebuje tak bardzo 
spieszyć się do pracy zarobkowej, Przygotować 
się na przyszłość, na wszelką ewentualność na- 
leży — ale zajmować miejsce, które może zająć 
ktoś utrzymujący się z pracy rąk własnych — 
do tego nie należy się spieszyć, 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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UWAG! OBYWATELA 


Rozdział drugi 


W dniu 10 b. m. po przerwie świąte- 
cznej Sejm wznowił prace nad budże- 
tem Państwa. Niemal równocześnie, bo 
dn. 15 b, m. wygasają pełnomocnictwa, 
udzielone rządowi przaz Sejm dla prze- 
prowadzenia prac gospodarczych o wiel 
kiej doniosłości. 

„ Rząd premiera Kościałkowskiego sta 
nie przed Sejmem z niewątpliwym do- 
robkiem, choć na pełną jego realizację 
czekać należy jeszcze całe miesiące. 
Dla idei zrównoważenia budżetu, dla o- 
siągnięcia równowagi realnej poczynio- 
no wysiłek znaczny. Została więc teo- 
retycznie opanowana ta dziedzina budże 
towa, która wiąże się z opodatkowa- 
niem: dochodów. Dało to już swój efekt 
5 wykonaniu dotychczasowego budże- 
u. 

. „Drugiej części prac rządu, zmierza- 
jącej do stworzenia warunków dla oży- 
wienia gospodarczego — przez przest- 
nięcie większej części dochodu społecz- 
nego z miasta na wieś, nie można uwa- 
żać za ukończoną, a tem mniej za uwień- 
czoną powodzenietn. Włożono w tę ak- 
cię ogromnie wiele staranności, troski, 
pracy. 

Trzeba teraz postawić pytanie, czy 
wyniki tej akcji odczuł konsument za- 
równo wiejski, jak miejski? 

Warunkiem koniecznym dla powo- 
dzenia całej akcji ożywienia gospodar- 
czego była względna nawet równoczes- 
ność procesów zmniejszenia dochodów i 
obniżenia cen, tak, by obniżenie siły na- 
bywczej znacznej części konsumentów 
nie mogło wpływać hamująco na kon- 
sumicję. 

Trzeba szczerze wyznać, że ta rów- 
noczesność stwarza bardzo poważne za- 
gadnienie. Przemysł, którego ceny pro- 
duktów obniżono — często z jego zgodą 
i wolą — szuka rekompensat w różnych 
kierunkach, w redukcji kosztu robociz- 
ny, w zmniejszeniu rabatów itp., kupie- 
ctwo, szachowane powolnością procesu 
obniżania taryf przewozowych wstrzy= 
mało się z zamówieniami, przez co 0- 
czywiście „dotykalność” zniżek cen 
znacznie.się. osłabiałą i bardzo powoli 


dociera do obywatela, «+... u 

Jak dotąd konsument, w ogromnej 
większości, zniżek cen nie odczuł tak, 
jak się to stać powinno. Docieranie jej 
wgłąb — jak widać — odbywa się zbyt 
powólnie, by rychło można oczekiwać 
od niej tych rezultatów, jakich się spo- 
dziewano. 

Będzie zatem rzeczą rządu i sejmu 
dołożyć wszelkich sił, by procesy te 
przyśpieszyć i we właściwe je ująć ło- 
żysko. Chodzi o to, by nie próbowano 
sabotować postanowień rządu, lub też 
przerzucać kosztu obniżki na najsłabsze 
gospodarcze elementy. Zakusy w tym 
kierunku tu i ówdzie się już ujawniły. 
Wszystkim zaś znane są tendencje rzą- 
du, który nie chce dopuścić do osłabie- 
nia siły nabywczej ludności. W okresie 
realizowania ożywienia gospodarczego 
ma ono przecież żnaczenie pierwszorzęd- 
nej wagi. 

Uznając w całej pełni słuszność środ 
ków, zastosowanych przez rząd dla przy 
śpieszenia procesów wyrównawczych 
— musimy z całym naciskiem domaz2ć 
się cd Sejmu, by mając bezpośrednią 
styczność z „terenem“, poinformował 
rząd iaknajstaranniej o przebiegu tych 
procesów, oraz o skutkach zarządzeń 
śospodarczych, — by w akcji tej stał 
się rzeszywistym kontrolerem skutków, 
ewentualnych trudności, hamulców i 0- 
porów. Bierność byłaby tu błędem — 
gorzci kyłaby grzechem! 


Notatnik miejski 


W wydziale podatkowym zarządu m. Ło- 
dzi odbyło się posiedzenie komisji do udzie- 
lanta uig podatkowych. Rozpatrywano 457 
spraw do umorzenia zakwaliiikowano należno- 
ści z tytułu podatków miejskich I opłat na su- 
mę 26,848,36 zł. 

.. 

Do mieszkania Edwarda Mogilskiego przy 

nl. Naniórkowskiego 68 zakradli się ubległej no- 
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Łowimy wszyscy ryvbkil... 
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Wielki Konkurs Expressu” 


Czytelnicy „Expressu“ otrzymają liczne nagrody za uważ: 
ne czytanie powieści „Człowiek szuka sprawiedliwości 


„Express* ogłasza oryginalny kon- 
kurs z nagrodami p. t. „Łówimy wszys- 
cy rybki“, 


Począwszy od dziś — w ciągu dni 
dziesięciu — w tekście powieści „Czło- 
wiek Szuka sprawiedliwosci“ umiesz- 
czone będą wyrazy, które czyta się w 
obie strony fednakowo (naprz. anilina, 
zez, Sas). Takie słowo nazywać bę- 
dziemy „rybką*. Czytelnicy nasi winni 
przy czytaniu powieści natężyć uwagę 


aby „wyłowić* jak największą ilość 
„rybek, których codzień będzie kilka. 


Wybrane słowa — „rybki“ trzeba wy-| największą 


pisać na specjalnym, umieszczonym w 
powieści, kuponie, Dziesięć takich ko- 
lejnych kuponów należy po dniach dzie- 
sięciu, t. j. dn. 23 stycznia r. b. Wy- 
słać w kopercie do odnośnego oddziału 
„Expressu* lub też do centrali (Łódź, 
Piotrkowska 49). 


stacią nagród pieniężnych. Miańowicie 
pomiędzy Czytelnikami, którzy przyślą 
ilość „rybek*, redakcja 
„Expressu“ rozdzieli czterdzłeści na« 
gród. 

2 nagrody po 30 złotych , 

6 nagród po 20 złotych, 

12 nagród po 10 złotych, 

20 nagród po 5 złotych. 

A więc, Czytelnicy do „rybołóstwa: 


Pilność i uwaga Czytelników „Ex-|Za dni dziesięć okaże się, ilu to znajdue 


pressu“ wynagrodzona będzie pod po- 


je się między Wami „rybaków“! 


Niespodziewana wiosna w styczniu 


przyczynia wiele obaw rolnikom. —W okolicach bodzi kwitną bzy i brafki 


Wiosna w styczniu, a śnieg w maju—to klęska na polach i w sądach 


Łódź, 12 stycznia. 


ło już przynajmniej od kilkunastu lat — 


(v) Niespodziewana i niezwykła wj Wczoraj rano termometr wskazywał 7 
styczniu wiosna w Łodzi budzi zadowo-. stopni powyżej zera, w południe pod- 
lenie tych wszystkich, którzy mimo niósł się jeszcze i dochodził do 10 stop- 
obniżki cen węgla, nie mogą sobie je-, ni ciepła, Pozatem ciepły deszcz, jaki 
dnak pozwolić na zbyt czeste zakupy-| z przerwami pada już od dwuch dni, 
wanie „czarnych djamentów*". Z dru- spowodował wcześniejsze kiełkowanie 


giej iednak strony ciepłe pogody budzą 
poważny niepokój rolników i właścicieli 
sadów. 

Podobnych pogód w styczniu nie by- 


ozimin na polach. 
Z okolic Łodzi komunikują nam, że 


krzewy bzu mają już duże pączki j je- 


żeli pogodą taka potrwa jeszcze ze dwa 


KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA! 
kto nadeśle trafne rozwiązanie ukoR mywoN w — alcśęzczs 


Za dobre rozwiązanie wymienionego wyże] pr 


ienteli tępuj e nagp isa Aj » 
1 Naped Ara do szycia 


w |". Rower meski 


3 " Patefon 
4 % Aparat radiowy 
5 A Aparat fotograficzny 


6 e Kilim 150% 200 
Prócz tego wiele innych nagród, oraz wielką 
Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzore 
się na piśmie. Nieznączna opłata przesyłki na 
jaknajprędzej. Adresować 

Dom Wysyłkowy „NIESPODZIAN 


jubórP 
zysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia kli- 
7 a E E w int (sg w dy 
7 Nagroda Narty ` = 
5 rów Obrazy -olejne 
Swetry męskię 


21—25 ' Pullowery damskie 
26—35 A Zegarki męskie 
36—50 Kasety toaletowe. 


ilość nagród pocieszenia. 
m notariusza w terminie, o którym zawiadomi 
koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać 


KA“, Kraków, Krowoderska 56/6. 


Zwolnieni z wiezień 


Amnestjonowanym należy 


—żebrzą na ulicach 


się zorganizowana pomoc 


społeczeństwa 


Łódź, 12 stycznia. 

(v) Ustawa amnestyjna, która otwo- 
rzyła wrota więzień, odbiła sie w spo- 
sób niezbyt pożądany na wyglądzie ulic. 
Łódź — od tygodnia prawie, gnębłona 
jest plagą żebractwa, przyczem słynne 
„piątki — dni rozdawnictwa jałmuż- 
ny w sklepach i przedsiebiorstwach 
łódzkich, stały się obecnie postrachem 
personelu i właścicieli. 

Znaczna część więźniów, którzy u- 
zyskali swobodę, obchodzi sklepy $ pro- 
si o jałmużnę, 

Sklepy obchodzone są przez rosłych, 
silnych i obdartych mężczyzn. którzy 
już od progu legitymują Się... różową 
kartką zwolnienia z więzienia i żądają 


datku. Zbyt drobna kwota nie zadawal- 


nia przybysza, który prosi o..podwyż= 


tygodnie, bzy zaczną kwitnąć. W sze- 
regu miejscowości zakwitły bratki i 
kwitną żonkiłe, żółte kwiaty, pierwsze 
zwiastuny wiosny. s l 

W lasach wychyłają się łuż spod 
mchu i zeszłorocznych liści małe pącz= 
ki białych zawilców i fioletowych przy 
laszczek. i 

Nie należy jednak spodziewać się, że 
cała zima przejdzie pod znakiem wio= 
sennych pozód. Jeżeli po dwutygodnio- 
wem cieple, chwyci nagle mróz, mło- 
de pędy zamarzną I poczynią niepowe* 
towane szkody w rolnictwie i sadow- 
nictwie. Istnieje poważna obawa, że 
ciepło wpłynie na wcześniejsze pączko- 
wanie drzew owocowych, przyczem 
kwiaty zmarzną i owoców może w ro- 
Lu bieżącym zabraknąć. i 

Niemałe szkody przyczynił w roku 
ubiegłym śnieg i mrozy w mailu. Jeżeli 
teraz wiosenne pogody potrwają dłu- 
żej, poczem dopiero nadeidzie fala mro- 
zów, szkody będą znacznie większe, 
aniżeli w roku ubiegłym. W interesie 
zatem rolników i właścicieli sadów, na- 
leży życzyć sobie śniegu i chłodów. 


Tajemnicza kobieta 
okrada dzieci 


(kg. Do policji łódzkiej wpłynęło o- 


kę datku, powołując się na pobyt w wię] ostatnio kilka skarg o okradaniń malo- 


zieriu i swój wygląd. 


letnich dzieci przez jakąś zawodową zio 


Nie można amnestiowanym więźniom | dziejkę. 


odmówić datku, albowiem pozostają oni! 


w zancznej liczbie, bez środków do ży- 


Okazuje się, że na Terenie naszego 
miasta grasuje tajemnicza kobieta, któ- 


cia. Z drugiej znów strony taki nagły, Ta zwabia dzieci cukierkami w ustronie 


wzrost żebraków niekorzystnie odbija | 


: następnie ograbia je z garderoby, pie- 


się na wyglądzie miasta. Liczne orza- nigdzy i pierścionków. 


nizacje społeczne w Łodzi 
wspólnie zaląć się tą palącą i bolesną 


kwestią I pomóc byłym więźniom, nie 
czekając na to, aż zaczną oni masowo... 


wracać do więzień dlatego, że -tam ma- 
ją dach nad głową i miskę strawy. 


—— 101: — — — 


17.000 zł. 


zebrano na fundusz pomocy 
najbiedniejszym 


Łódź, 12 stycznia. 

(v) W czwartek, dnia 16 o godzinie 
17-ej wieczorem w sali konferencyjnej 
Zarządu Miejskiego Plac Wolności 14, 
odbędzie się zebranie przewodniczących 
i zastępców przewodniczących dzielnic 
Komitetu Obywatelskiego Pomocy Naj- 
biedniejszy m. 

Na zebraniu przewodniczący dzielnic 


cy złodzieje, którzy przystąpili do rabunku. —j złożą sprawozdanie z działalności za 
Naskutek alarmu rzucili się do ucieczki i poj miesiąc grudzień oraz omówione będą 


rynnie spuścili się na ulicę. Pogoń nie dała re- | dalsze 


zultati. 
+2 


sposoby pomocy najbiedniej- 
szym, 
Według danych, nadesłanych przez 


W Rudzie Pabianickiej przy ul. Piłsudskie= | dzielnice: I, II, TV, VII, VIII, X i XII ze- 
go 46 nastapilo wczoraj uroczyste poświęce- brano dotychczas w gotowiźnie 17,000 1 t 
nie i przelocie nowego gmachu szkolnego, wznie : złotych oraz żywności i odzieży na Su-| talu Ubezpieczalni Społecznej, 


sionego przez samorząd miejski. 


mę zł. 4,000. 


Dwa wypadki przy pracy 


Łódź, 12 stycznia, 
_ gór) W dniu wczorajszym wzywano 
dwukrotnie pogotowie Czerwonego 


Krzyża do wypadków przy pracy. 


Pierwszy miał miejsce w firmie „lka“; 
gdzie 19-letni ; 


przy ul. Pomorskiej 40, 


Bronisław Komorowski, zam. przy ul. 


Brzezińskiej 63, uległ zmiażdżeniu ręki.' 
Lekarz pogotowia przewiózł poszko-| 


powinny 


W ten sposób okradzionych zostało 
kilkoro dzieci, których rodzice zwrócili 
się do komisarjatów policji z odpowied 


jniemi zameldowaniami. 


Okradzione dzieci zeznały, że zło- 
dziejka ubrana jest bardzo przyzwoicie 
i jest dla dzieci uprzejma Widząc ład- 
ną i elegancko ubraną panią dsieci ani 
na chwilę nie przypuszczała, że chce 
ona wyrządzić im jakąś krzywdę. 


MULACI W ,TABARINIE”. 
Duża frekwencja w. „Tabarinie” jest naj- 
epszym dowodem, że publiczność łódzka w lo- 


l 
|Xalu tym czuje się dobrze i że wyśmienicie spę- 


dza tu czas, 

Nigdzie nie jest tak wesoło, nigdzie niema 
tylu atrakcyj, Program artystyczny jest dosko- 
nały. Varia Łaska, znakomita śpiewaczka pol- 
ska zachwyca ewemi pięknemi piosenkmi, de 
których akompanjuje sobie sama na gitarze, 

et mulatów Kent i Maxya wprawiają w 


dowanego do ambulatorjum szpitala im.| podziw publiczność swym doskonałym reper- 


Prez. Mościckiego. 

Drugi wypadek, równie poważny, 
wydarzył się w firmie „Karol Eisert*, 
przy ul. Karola 19, Robotnica fabrycz- 
na, Irma Miller (Karolewska 11) poślizg- 
nęła się na schodach tak fatalnie, iż 
spadając z nich odniosła złamanie obw 
rąk. 

Miller umieszczona została w. szpi* 


tuarem śpiewno-tanecznym. Numery ich stoją 
na wysokim poziomie artystycznym i są żywo 
oklaskiwane. 

Doskonała jest także tancerka polska — Mi- 
ra Mill, popisująca się w tańcach charaktery 
stycznych. Na wysokim poziomie są także wy- 
stępy Suzy D'Ewy, tancerki węgierskiej, tań- 
czącej w oryginalnych okstjumach. 

„Przy dźwiękach doborowej orkiestry: odby* 
wają się tańce na pięknie oświetlonym parkie- 


cie, Atmosfera jest miła i beztroska. Każdy czu** 


je się jak u siebie w domu, 


Dziś, w niedzielę popularny faj z pełnym 
programem artystycznym. + 


j 
| 
) 
i 


— 


St, i 


falto! Ti adj. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dnia 12 stycznia, 
9,00—9.03 Sygnał czasu i kolenda. 908—9.15 


Gazetka rolnicza w oprac, St. Jagielly. 9.15— 
940 Muzyka (płyty). 9.40—9.50 Dziennik koran- 


ny. 9.50—10,00 Odczytanie programu na dzień | 


bieżący. 10.00—11.00 Transmisja nabożeństwa z 
Kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi na 
wszystkie rozgłośnie polskie. Kazanie na temat 
„U źródeł społecznych..." wyzłosi ks. prof. Hen- 
ryk Weryński. Po nabożeństwie około 11.00— 
11.57 Muzyka (płyty). 11.57—-1203 Sygnał czasu 
z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 12.03—12.15 „Ze 
świata pracy“. Rozmowę „Robotnik przy pra- 
cy“ przeporwadzi prof. Ignacy Zieliński. 12.15— 


"14.00 Poranek muzyczny z Krakowa. Wykonaw= 


cy: Orkiestra Symfoniczna pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego z udziałen Maryli Karwowskiej 
(sopran). W przerwie okolo godz. 13.00—13.25: 
Fragment słuchowiskowy z komedii rybałtow- 
skiej „Ciężkie czasy* w opracowaniu Juljusza 
Petry'ego (ze Lwowa). 14.900—14.20 „Wielki zna- 
chor* — fragment z powieści Jana Wiktora p. 
t. „Orka na ugorze”. 14.20—15.20 Koncert życzeń 
15.20—15,45 Muzyka pogodna (plyty). 15.45— 
16.00Feljeton podróżniczy p. t. „Na skrawku 
przedwojennej Europy* wygłosi Tadeusz Za- 
błocki. 16.00—16.15 „Na huculskim koniku“ opo- 
wiadanie dla dzieci Jerzego Zatora (ze Lwowa). 
16.15—16.45 Koncert Orkiestry Marynarki Wojen 
nej z Gdyni pod dyr. Ajeksandra Dulina. W 
programie muzyka belgijska, 16.45—17.00 Cała 
Polska śpiewa — „Po kolendzie” — wykona 
Zespół Młodzieży Ludowei z Zielonki. 17.00— 
17.40 Muzyka taneczna w wykonaniu Małej Or- 
kiestry Polskiego Radja. 17.40—18.00 „Migawki 
regjonalne* — Audycja p. t „Łódź nasza — Łódź 
nasza kochana" — pióra rèil. Stanisława Racha- 
lewskiego z udziałem artystów teatrów łódzkich 
(transmisja z Łodzi na wszystkie rozgłośnie pol- 
skie), 18.00—18,30 Cezar Frank — Kwintet forte- 
pianowy f-mol. Wykonawcy: Józe! Kamiński, 
I skrzypce, Zygmunt Lederman — II skrzypce, 
Jan Gornowski — altówka, Marian Neutejch — 
wiolonczela i Ignacy Rosenbaum — fortepian. 
18.30—19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: „Go 
dy Podhalańskie" — słuchowisko Pawłowskiego 
z Krakowa (wznowienie). 

19.00—19.10 Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 

19.10—19.15 Łódzkie wiadomości sportowa. 

19.15—19.30 Koncert reklamowy. 

19.30—19.45 Kącik humoru i muzyka wesofń. 

19.45—20.00 „Co czytać" — nowości Fterackie 
omówi Jan Emil Skiwski. 

wre „Marszałek Józef Piłsudski i rok 

20.50—21.00 Dziennik wieczorny. 

21.00—21.30 Na wesołej lwowskiej fall. - 

21.30—21.45 Podróżuimy: „Na. naszem Podolu*— 
felieton wygłosi Roman Zrebowicz. 

21.45—22.10 Transmisja zakończenia Międzymia- 
stowego meczu bokserskiego Pozrań —- Ber- 
lin, (transmisja z Poznanta). 

22.10—2305 Drugi koncert piauistów polskich 
wyęliminowanych na konkurs Chopinowski 
w Warszawie, 

23.05—23.15 Wiadomości meteorologiczne dla że- 
glugi powietrznej i wiadomości sportowe z 
Warszawy. 

23.15—24,00 Muzyka taneczna (płyty). 


Jlliec 
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sit ia Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljsmem 
Zoltanem. i 


Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. l 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ottokar dostał pomieszania zmysłów. 

Zamieszkał wraz z rodziną w starożyt- 
nym zamku, w którym  „straszy'. Podej- 
rzewając. że to złodzieje chcą- dokonać 
kradzieży, Witman postanawia sprowadzić, 
detektywa! an 


Serce Ewy zaczęło bić gwałtownie. 
Nadzieja zobaczenia Ottokara sprawiła 
jej nieopisaną radość i ból. Jednocześnie 
nie wiedziała, czy potrafiłaby zapano- 
wać nad sobą, gdyby zobaczyła Otto- 
kara. 
` Pytanie Schurmanna zbyła milcze- 
niem. Pochyliła się nad maszyną i wpro; 
wadziła ją w ruch, ale wiecznie myliła 
się w przepisywaniu listów i musiała 
rozpoczynać nanowo. Umysłem jej tar- 
gało tysiące sprzecznych myśli. Ileż to 
już razy wzbudzała w sobie postanowie 
mie, że przestanie łudzić się powrotem 
Ottokara do zdrowia. A zresztą gdyby 
nawet wrócił do równowagi umysłu, 
czy miała prawo myśleć o nim? 

Głos Witmana wyrwał ią z zadumy.! 

— Dowidzenia pani. Ja również po- | 
pieram prośbę pana Schurmanna. Niech- 
że pani odwiedzi z nim którejś niedzieli| 
naszą siedzibę, 


zysława Kuczyńska 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 
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Na Giełdzie Pracy młodocianych 


Rodzice przyjmują na siebie odpowiedzialność 


za szkody wyrządzone przez ich dziecko 


Sa wolne posady dla służby domowej 


Łódź, 7 stycznia. 


(v) Czynny od dwuch miesięcy w Ło- 
dzi dział pośrednictwa pracy młodocia- 
nych przy Urzędzie Pośrednictwa Pra- 
cy, cieszy się olbrzymiem zaintereso- 
waniem zarówno poszukujących pracy, 
jak i oferujących zajęcie. Uwaga. kie- 
rowniczki skierowana jest na to. »żeby 
młodocianych kierować na praktykę I 
stworzyć w ten sposób na przyszłość 
typ robotnika wykwalifikowanego, le- 
piej zarabiającego i poszukiwanego na 
rynku pracy. 

Zapośredniczanie młodocianych od- 
bywa się bezpłatnie i zarówno młodo- 
oiamy, jak i pracodawca nic nie wpłaca. 
System zapośredniczania młodocianych 
pomyślany został w ten sposób. ażeby 
młodociany był pod opieką swych 
zwierzchników podczas pracy i pod o- 
pieką rodziny po godzinach zaieć. To 
też młodociany zjawia się do zapisu w 
biurze w towarzystwie swtch rodzi- 
ców, :lub opiekunów, którzy podpisują 
zobowiązanie, że przyimwia na_ siebie 
pełną odpowiedzialność za szkody, pu- 
czynione przez ich dziecko podczas 
pracy. | 

Tego rodzaju zabezpieczenie. wpły= 


wa mna to, że młodociani. . zapośredni- 
czeni przez państwowy urząd są chęt- 
nie przyjmowani do pracy i stosunko- 
wo łatwo znajdują zajęcie. 

Giełda pracy młodocianych przy ul. 
Moniuszki 8 urządzona jest lak *wietli- 
ca, W obszernym pokoju znajduje się 
mata biblioteczka i czytelnia czaso- 
pism. Młodociani, zarówno dziewczę- 
ta, jak i chłopcy, w wiekn od i5 do 18 
lat czytaniem skracają sobie oczekiwa- 
nie na zapośredniczenie. Pracodawca, 
przed przyjęciem młodocianego, za- 
zwyczaj chce z nim porozmawiać, aże- 
by przekonać się o bystrości i wyglą- 
dzie. Wówczas młodociani wzywani 
są na rozmowę do kancelari: kierow- 
nika. 

Ponieważ porszumienie Funduszu 
Pracy z Miejską Pracownią Psychoic- 
giczną zostało już zawarte, młodocia- 
nych, po zarejestrowaniu, posyła się 
partjami do mieiskiei poradni, celem 
zbadania ich bystraści, fmie'łzencji i 
spęcialnych uzdolnień. Uzyskane dane 
uzupełniają akty młodocianego pracow- 
nika i brane są pod uwagę przy po- 
dziale pracy. 

Młodociani kierowani są przeważnie 
do rzemiosła, otrzymują pracę w cha- 


AAA MIO EODBOGCOGOGBOGOBDOBDOGDODOOGOOU GOGOGOCOOCOOCOOUOGUGONOSUUA MAJ 


Stan i Dan—nieporównani detektywi 


50.000 dolarów za zapewnienie bezpieczeństwa młodej pannie 


Ameryka jest krajem wszelkich 
możliwości. Porwania dla okupu są tam 


porwaniem, którego można uniknąć za 
EMA SRA Wood, córka 


ustaloną cenę. Miss 
miljonera amerykańskiego, stała. się 


objektem zainteresowań Czarnego Dic-irze „Co Tydzień 
jednego z najgroźniejszych  gang- | wielka miłość”. 


ka, 
sterów. Miljoner, chcąc za wszelką ce- 


detektywów: Dana Pluntona i Stanleya 
Wolly — którzy mają czuwać nad bez- 


|na porządku dziennym, Mniej fatygują- | pieczeństwem 
cy Się gangsterzy umieją jednak grozić 


Czy im 


DADDY o ogr ywa 
się to Uds167 Odpodie attor 


rakterze gońców w przemyśle t t. d. 
Naogół młodociani są do pracy chętnie 
przyjmowani. Dziewczęta kierowane 
są do szwalni, do sklepu w charakterze 
sprzedawczyń i t. È l 


= 

W związku z poświątecznym Tu- 
chem służby domowci i zwalnianiem 
pracownic: Urząd Pośrednictwa podaie 
do wiadomości, że są posady dla wy* 
kwalifikowane] i posiadającej świadec- 
twa służby domowej, AR 2 

Bezrobotne służące rekrutują się nie- 
mal wyłącznie spośród elementu. nie- 
wykwalifikowanego, nie posiadającego 
żadnych świadectw. Fit 

W ciągu ostatnich kilku dni napły- 
nęty do urzędu liczne zgłoszeria praco- 
dawczyń na wykwalifikowane PA odpo- 
wiedzialne służące, które imozą się zgła 
szać ze świadectwami do urzędu pošte- 
dnictwa przy ul. Moniuszki 8. 


a 


12 STYCZEŃ 1936 r. 

Godziny ranne zapowiadają się niepomyślnie. 
Począwszy od godz. 8-ej narażeni jesteśmy na 
różne przykrości ze strony osób płci odmiennej 
straty materjalne. Lisa tl godz. 10-tą a 12-tą 
działają niepomyślne wpływy dla ruchu i komu- 
nikacji, grożą wypadki i katastrofy. Zaraz pó 
godz. 12-ej odczuwamy polepszenie sytuacji: po- 
myślny obrót wezmą sprawy sercowe i oczekuje 
nas powodzenie w związku ze sztuką i podróża- 
mi, Między godz. 14-tą a 16-tą dobrze jest sta- 


rać się o poparcie i protekcję osób wpływowych 
dja pawia wadę pick as 

godz. 17-ej na dzi nie zasługują” 
zd na nasze zaufanie. stępny okres, do go- 


pe. 


błyskotliwej, arcyzabawnej powieści, o ih dej sprzyja nowym poczynaniom i nada- 
5 5 


niezliczonych powikłaniach, która uka-'| je 
'zała się w najnowszym, 135-ym NUME- | iien g 


Powieść” 


Nadto w numerze: rozgrywki z nagro 


nę uchronić: córkę przed porwaniem, a |dami, powiększony dział humoru, rady 
jednocześnie uniknąć ewentualności pła-|pani Ivy, nowele konkursowe. Cena 30 


cenia wysokiego okupu, angażuje dwuch gr. Do nabycia wszędzie. 


| 


į wanie z próżnego w puste. 


— Czy to nie powinno wystarczyć? 

— Jak dla kogo! — uciął Wilewski 
podniesionym głosem, co wyprowadziło 
Wiljama z normalnej równowagi. 

— Proszę się streszczać, panie Wi- 
lewski. Ja tu nie mam czasu na przele- 


— Przyszedłem po pieniądze. 

— Po pieniądze? Po jakie pienią- 
dze? 

— Przecież sam proponował mi pan 


W milczeniu podała mu rękę i z głę-lkilka miesięcy temu odszkodowanie. 


bokiem westchnieniem wróciła do swej| 


monotonnej pracy. 


j XXXVII. 
POWRÓT MARNOTRAWCY. 

— Kogo widzę!? — zawołał Wi- 
lewski, przekraczając wbrew woli woź 
nego próg gabinetu Schurmanna. 

— Moja żona w roli maszynistki? 

Widok męża poderwał Ewę z miej- 
sca. Nie spodziewała się jego przyjazdu, 
a tembardziej wizyty u Schurmmanna. 

— Cóż to znów za nowy wybryk? 
— zaśmiał się rubasznie. 

*""Wiljam siedzący dotąd w milczeniu, 
zabrał głos. 

— Tu nie jest odpowiednie miejsce 
do prywatnych rozmów, panie Wilew- 
ski! 

I zwracając się do Ewy dodał łagod- 
niej: 

— Pani będzie 
nas samych. * 

Ewa z głową opuszczoną ku ziemi 
wyszła z gabinetu. 

Mężczyzni stali naprzeciw siebie. 


łaskawa zostawić 


— Cóż mi pan powie, panie Wilew- 


ski? Czy już po urlopie? 
W głosie Schurmanna drżała nieta- 


jcna ironja. Henryk zmierzył go pogar- 


dliwym wzrokiem. 
— Dlaczego nie posłał 
niędzy? 
« — Owszem, posłałcm nann 
— RaZ 


ini pan pie- 


Bezczelność Henryka -wprowadziła 
Schurmanna w takie zdziwienie, że wy- 
buchnął śmiechem. 

— Pan chyba żartuje?! Zresztą, nie 
wiem na co panu mogą być potrzebne 
pieniądze. Niedawno wysłałem około 
dwudziestu tysięcy złotych. Uważam, 
że popełniłem duży błąd, ponieważ 
mógłbym sumę taką zużytkować dużo 
pożyteczniej. Chcę panu przemówić do 
rozsądku, panie Wilewski. Jest pan 
przecie człowiek młody, zdrowy, czy 
nie przyjemniej byłoby panu wciągnąć 
się do pracy i zyskać sobie zaufanie ta- 
kiej dobrej żony, jaką pan posiada? 

— Nie przyszedłem tu słuchać pana 
rad ani morałów. 

Wiljam dopiero teraz zauważył, że 
Wilewski był po kilku kieliszkach. Nie 
chciał w takim stanie wszczynać z nim 
rozmowy i powiedział spokojnie. 


— Niech pan przyjdzie jutro. Może: 


prędzej dojdziemy do porozumienia. 
Ja... ją nie mam czasu! 


— Myślałem, że spowrotem obeimie i 


pan swoją posadę? 

— Nie. 

— Zatem do widzenia. 

Wymownym 
stronę drzwi, 
poruszył się z miejsca. 

— Przedewszystkiem żądam zwol- 
nienia swojej 
ncewanym głosem. l 
onę pana mogę zwolnić tylko na 


p. t u ©) | jesteśmy na 


wzrokiem spojrzał w; 
ale Wilewski nawet nie! 


żony — zawołał nieopa-. 


załatwiania ważnej korespońdencji oraz 
wymagających szybkiego zakończenia. — 
r zapowiąda się nieszczególnie, narażeni 
rzykre rozczarowania i mieporozu- 
mienia z osobami od których jesteśmy zależni 
materjalnie. i a 
Dziecko dziś urodzone — o usposobieniu po- 
ważnem, posiada smak artystyczny, dobrą intui-* 
cję i zdolności w różnych kierunkach, zamiłowa- 
nie do życia towarzyskiego, losy zmienne, 


jej życzenie. Pani Ewa sama dysponuje 
swoją osobą. aD A 

— I może znalazła w panu nowego 
opiekuna, co? gk 

— Dosyć tego, panie Wilewski. 
Proszę wyiść! } 

Henryk zorjentował się, 
holowat. . 

— Więc stanowczo odmawia mi pan 
swej pomocy? 

— Nie odmawiam. Wszak 
panu pracę. 

— Dziękuję. To nie dla mnie. I jeśli 
Pan... z 

— Proszę wyjść! 

Usta Wilewskiego skrzywił szatań- 
ski uśmiech. i 

— Dobrze, wyjdę,: ale popamiętacie 
mnie wszyscy! 

Głośno zatrzasnął za sobą drzwi. 
Schurmann wezwał z sąsiedniego po- 
koju bladą i zapłakaną Ewę. Serdecz= 
nym ruchem uścisnął jej ręce. 

— Niech pani będzie dobrej myśli. 
Proszę zawsze na mnie liczyć, pani 
Ewo. 

— Och, panie Schurmann — szepnę- 
ła zdławionym głosem. — Jestem pew- 
na, że spokój, o którym tak marzyłam 
znów będę miała zachwiany, Ten totr 
zacznie mnie spowrotem wyzyskiwać. 

— Radzę pani zmienić mieszkanie. 
Może gdy straci pani adres... 

— Boję się, żeby mnie nie szanta- 
żował dzieckiem... 

— Sądzi pani, że mógłby jei odebrać 
córkę? 

Smutnie kiwnęła głową. 

— Jakiem prawem? Na jakiej pod- 
stawie? 

Przekonywujący głos Schurmanna 
uspokoił ją w znacznej mierze. 

Przyznała mu słuszność i postanowi 
ła zastosować się do rad Wiljama. Po 
godzinach urzędowych szybko pobiegła 
do domu. Drzwi otworzyła jej przera- 
żona matka. 


że: prze- 


proponuję 


(Ciąś dalszy jutro), 


Przez ob'ektyw 
fotografa: 


1. WSZĘDZIE KATASTROFALNE POWO- 
DZIE. Wioska w dorzeczu Loary, zalana całko” 
wicie podczas ostatnie] groźnej powodzi, o któ” 
rej doniosły już telegramy. Mieszkańcy wiosek 
posługują się naprędce skonstruowanemi trat- 
wami dla komunikowania się ze światem, 


2. Zabawny moment tragicznej sytuacij — 
cyklista podróżujący w Hrabstwie Kent w An- 
glji natknął się na tablicę wzbraniającą prze- 
jazdu tą drogą. Conajmniej zbyteczne ostrzeże” 
nie, bo droga i tak, spowodu powodzi nie de 
przebycia, 


3. ZABYTKI GDAŃSKA. Brama żurawia w 
Gdańsku, pochodząca jeszcze z czasów polskich 
stanowi jeden z najciekawszych zabytków tego 
miasta. 


4, MISTRZOWSKA CZWÓRKA OLIMPIJ 
SKA. Na zdięciu widzimy m/strzowską czwórkę 
na boksłejzh, która ustanowiła w Ameryce re” 
kord świata. Są to: Donna Fox. Max Bley. 
Dick Lawrence i Jim Bickford. 


5. Z FRONTU ABISYŃSKIEGO. Cesarz Hal- 
le Selassie podczas inspekcji frontu ogląda po- 
ciski, które zrzucone zostały przez lotników 
włoskich, lecz nie eksplodowały« 


6. JAPOŃSKI CZERWONY KRZYŻ DLA 
ABISYNJI Przygotowanie bandaży i pakunków 
opatrunkowych, które japoński Czerwony Krzyż 
przesyła Abisynji na apel międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Genewie. 
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7. NIEMCY CIĄGLE SIĘ ZBROJĄ. W ub. 
tygodniu spuszczoro na wodę nowy pancernik 


raz płerwszy w publicznej szkole powszechuiej, 
rozdzielając podarki biednym dzieciom, 


9. WOJNA AFRYKAŃSKA JAKO REKLAMA 
W Londynie jeden*ze sklepów z gotowemi ubra 
niami urządził oryginalną reklamę: przed wejś- 
ciem ustawiono murzyna w. stroju żołnierzą 
abisyńskiego i białego w mundurze włoskim. 


niemiecki „Admirał firabia Spee", Niemcy nie 
zaniedbują energicznych zbrojeń nietylko na lą" 
dzie lecz i na morzu. y 


8. KRÓL PIOTR NA „ŚWIĘCIE MATKI" w 
! BELGRADZIE. W Belgradzie obchodzono uro- 
czyście tradycyjne „Święto matk Młodociany 
król Piqżr w towarzystwie matki zjawił się po 
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Kandydat na nieboszczyka odzyskuje zdrowie. — Nie- 


„samowita manja oszalałego 


stało nic innego, jak zwierzyć się żonie, 
która początkowo była przerażona, po- 
tem zaś dała swemu mężowi jedyną mą- 
drą w tym wypadku radę: kazała zaskar 
żyć profesora. 

Wniesiono najdziwniejszą skargę, ja- 
ką kiedykolwiek rozpatrywał sąd w Sp- 
fji: stary profesor miał unieważnić zá- 
warty z nim kontrakt. Borys Tolczew 
wygrał ten niesamowity proces. Wszyst 
ko byłoby w najlepszym porządku, gdy- 
by starego profesora nie vgarnęła jakaś 
manja: Musiał mieć zwłok; Tolczewa! 
Ten Śmiał się teraz z niego, tak jak się 
śmieje z człowieka, który przegrał q:ro- 
ces. 

Stary profesor nie przestawał mu je- 
żaden sposób nie chciał, by doszło doj nak grozić. Niewątpliwie już zoś z ro- 
sekcij jego zwłok. zumem jego nie było zupełnie w porząd- 

ku. Wreszcie postanowił przentocą zdo- 


Było to w roku 1907. Tolczew, mło- | być to. co mu sie, zdaniem je a%nie 
dy wówczas człowiek, naskutek strasz- haa bY r gop wr 


nego wypadku ulicznego stał się niezdol 
ny do pracy. Miał złamany kręgosłup i 
był nawpół sparaliżowany. Kiedy go wy 


Sofia, w styczniu. 


Biedni ludzie, którzy nie wiedzieli z 
czego wyżyć następnego dnia, szli daw- 
niej do „anatomiji“ i sprzedawali swoje 
ciało. Jeżeli lekarze uznali to wychu- 
dzone i naskutek niedostatku wyczerpa- 
ne ciało za „ciekawe“. wtedy „interes“ 
dochodził do skutku, W cywilizowanych 
państwach dzisiaj naogół tranzakcie te- 
go rodzaju należą do przeszłości; żadna 
klinika nie kupi dzisiaj już „trupa za ży- 
cia". Ale kilku ludzi, którzy zawarli ta- 
ki układ kilkadziesiąt lat temu żyje jesz- 
czę. Wiedzą oni, że kiedy uinrą, ciało | 
ich zostanie pokrajane przez lekarzy. Z 
tą świadomością żył pewien mieszkaniec 
Sofii, Borys Tolczew, który jednak w 


profesora. - 


Pewnej nocy, kiedy rodzina Tolczew 
była pogrążona w głębokim śnie, stary 
profesor wtargnął do sypialni, wyciągnął 
nóż i rzucił się na Tolczewa. Zadał mu 
nieznaczną ranę przy ramieniu, lecz za- 
nim się opamiętał, Tolczew wyskoczy 
z łóżka i doszło do zaciętej walki. Żona 
i dzieci z krzykiem uciekły na ulicę, wo- 
łając o pomoc. 

Kiedy po kilku minutach zjawiła się 
policia, już było za późno: profesor mar- 
twy leżał z przeciętem gardłem na po- 
dłodze, a obok niego, lekko ranny, drżąc 
na całem ciele stał Borys Tolczew. - 

Borysowi wytoczono proces 0 zabój- 
stwo. Jednakowoż został on jednogłoś- 
mie uniewinniony przez przysięgłych. 
Człowiek, który sprzedał swoje ciało, 
zabił tego, który siłą chciał sobie przy- 
właszczyć „towar“, by przeprowadzić 
sekcję. 
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W Chinach wszystko naopak 


Chiny w dalszym ciągu jeszcze sta- 
nowią kraj zagadek i tajemnic, które 
wprawiają w zdumienie Europejczyka. 
Wiele czynności, jednakowych na ca- 
iym świecie, w Chinach wygląda ina- 
tzej, jakoś naopak... 

Chińczyk przy powitaniu nie podaje 
ręki witanemu, ale... potrząsa swoją wła- 
sną. Gdy pada deszcz ı Chińczykowi 
zmoknie parasol, stawia go w kącie, 
ale.. rączką na dół. Krawiec chiński 
nie zbliża przy szyciu igły do siebie, ale 
szyje w kierunku odwrotnym — ud sie- 
bie. Podając filiżankę herbaty, nie sta- 
wiają jej na spodku, ale spodek kładą na 
filiżance... Poprostu, aby herbata nie 

stygła... 

Podczas żałoby nosza oni strój zupeł- 
nie biały. Kompas chiński posiada igłę, 
która wskazuje kierunek... południowy. 
I w Chinach mówią, naprzykład nie 
u nas, „południowy zachód *, ale „zacho- 
dnie południe". Chińczyk jes zawsze 
uśmiechnięty, a uśmiech wyraża tam je- 
dnocześnie współczucie, bsleść, litość i 
t. d. W południowych Chinach, w każ- 
dym publicznym lokalu. można celem 
ochłodzenia się dostać zmoczony.. g0- 
rący ręcznik do wytarcia twarzy. Ręcz- 
niki takie roznoszone są w teatrach, pod- 
czas przedstawień. x 


puszczono ze szpitala, ledwie trzymając KK on f i iis jakiego jeszcze mie byże 
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profesora i zaoflarował mu swoje ciało. 


się na nogach, zawłókł się do pewnego 
Profesor, który widział, że biedak cialo. | 


najwyżej żyć jeszcze kilka miesiecy, zgo! 
dził się na tę propozycje. Borys Tolczew | 
otrzymał sumę, za którą mógł dobrze żyć £ 


d- 


przez kilka miesięcy, a zato musiał 


pisać kontrakt, że rezygnuje ze wszyst- Szantażówał swego kolegę, znażjdujacego się na dnie morskiem, 


kich praw, dotyczących swego ciała p | 
śmierci. 


Borys Tolczew miał jednak szczęście, | 
Stało się coś, w co żaden lekarz nie u- 
wierzyłby: paraliż zaczął ustępować i 
kandydat na stół sekcyjny rowol! wra- 
cał do sił. Kiedy minęło sześć niiesięcy, 
mógł już nawet zacząć pracować. Przy- 
stąpił do pewnego przedsiębiorstwa stos 
larskiego, do którego wpiacił całą sumę, 


Carnarvon jest matem austral.jskiem 
| miastem nadmorskiem, gdzie jednak, 
dzięki obecności wielu marynarzy życie 
toczy się wesoło, a liczne knajpy porto- 
jwe są zawsze pełne i zawsze dźwięczą- 
ce tonami muzyki tanecznej. 
"7 Tim 'Backer*T Bobby Morten, dwal 
która otrzymał od profesora za swcje!|Sgrdeczni przyjaciele, marynarze. stát- 
ciało i... interes zaczął kwitnąć. W cią-|KÓW handlowych, słynęli w całem Car- 
gu kilku lat mały warsztat stolarski stal; narvon. Nie należy lekceważyć sławy 
się dużą pracownią mebli, dobrze pros-; W tak małem mieście, alb zwiem do portu 
peruiącą, do której nadchodziły zamó-| W Carnarvon przybijało wiele okrętów 
wienia ze wszystkich osad asiednich. a.i wielu zuchów miało okazję i możność 
wreszcie z całego kraju. Kiedy wybu-, PODisywania Się: swemi talentam; przed 
chta wojna, Tolczew był już bogatymi famteiszymi mieszkańcanii. : 
człowiekiem. Nie potrzebował brać udzia |by tańczyli świetnie, byli poszukiwany- 
tu w wojnie, gdyż choroba 'ednak zosta- |"! przez wszystkie okręty marynarza- 
wiła ślady. mi, znali doskonale trudny zawód nurka 
W roku 1920 ożenił się z młodą dzie |! wreszcie obydwaj kochali się na zabój 
wczyną, która wiedziała coprawda o je- | w naipiękniejszej dziewczynie w Carnar- 


go dawnem kalectwie, jednak nie miała 
pojęcia o kontrakcie z proiesorem. 
Borys Tolczew jednak tak samo pa- 
miętał o profesorze, jak profesor o nim. 
Dwaj mężczyźni często spotykali się na 
ulicy. Profesor żartem przypominał Bo 
rysowi ich układ i za każdym razem Tol 
czew wracał przybity do domu, Mijały 
lata. Żona urodziła Borysuwi czworo 
dzieci, z których Żadne nie wiedziało 
o kontrakcie ojca. Borys z coraz więk- 
szą grozą myślał o tem, co się z nim sta- 
nię po śmierci. Profesor w żaden sposób 
nię chciał go zwolnić z umowy, Wresz- 
cię nieszczęśliwemu Borysowi nie pozo- 


jednakowemi względami. P:ckna Lilith 


dwoma przyjaciółmi. Od pewnego cza- 
su Bob i Tim pełnili służbę na statku, 


pieczna, ale bardzo intratia. 
australijskich i stanowią one tam plagę 
mieszkańców. 

Pewnego razu na statku „Hermina“, 
na którym obydwaj pełnili służbę, to- 


stępująca rozmowa: 


von — w Lilith, która obydwuch darzyła | 
żadnego wraka na dnis morza i wypa- 
stała się kością niezgody pomiędzy oby-!'dęk napewno musiał nastąpić w innem 


kóry łowił rekiny. Służha była niebez-, 
Od reki-; 
nów aż roją się wody wokół wybrzeży, 


tylko A= tańczył z Lilith... = powie- 
dział Bob. 


— To nie jest takie pewne —- uśmie- 
chnął się Tim. — Mam racze; wrażenie, 
że to ja przez trzy dni bydę trzymał Li- 


ith w. objęciach. adlenn ra pewien 

mysł, który hafewfio oczaTnie * 
tak,że tylko'na mnie będzie odtąd zwra- 
cała uwagę. à i 

— Zobaczymy Tim — ndpowiedzial 
Bob. — Jeszcze nie jesteśmy w Carnar- 
von. 

Następnego dnia kapitan wydal po- 
lecenie Mortonowi przeszukania dna 


Tim i Bob-| morza, albowiem według wersyj, w tem 


miejscu zatonął niedawno statek, z któ- 
rego wnętrza należało uraiować dzien- 
nik okrętowy i kasę. > 

Bob Morton włożył hełm i ubranie 
nurka i wkrótce stanął na dnie. Roz- 
glądając się, ustalił, ze nie widać śladów 


miejscu. Gdy Morton miał już dać znak 
wyciągnięcia go na górę, zwrócił uwa- 
gę na dwa olbrzymie cienie. 

— Rekiny — pomyślał nurek i krzy- 
knął do tuby telefonicznej: 

= Rekiny!! Wyciągać jak najszyb- 
ciej wgórę!!... : 

— Czy wciąż jeszcze podoba ci się 
Lilith? — zabrzmiał w odpowiedzi iro- 


czyła się pomiędzy Bobem a Timem na- | piczny głos Tima, który na górze obsłu- 


giwał telefon i windę dla nurka. Nie by- 


Dziewczyna'*z knajpy nadmorskiej przyczyną zbrodni, ` 


:— Timie, na'Boga, te bestje rozer- 
wą s sA wież | 
— Czy chcesz tańczyć z Lilith przez 
trzy dni, Bobie?... m 
źrą cię rekiny... — roziegi się głos Tima 


w aparacie. telefonicznym, , Bob uczuł, i. 
1Mth,"że ręce i nogi odmawiają niu posłuszeńj- 1% 


stwa. Odpowiedź utkwiła nu w gardle, 
| Potwory morskie, oś4mielone, Miia 
coraz bliżej, ZE 
|  — Jeżeli zrezygnujesz z Lilith, wy-, - 
; ciągnę cię... — rozległ się głos Tima. 
— Szybko, na miłość boską!... — roz- 
„legł się głos z dna morza. 
+  —Przysięgnij na życie matkil, że re- 
„zygnujesz z Lilith... , 
— Przysięgam... 


Winda poczęła działać. Rekin otwo: 
rzył paszczę i usiłował pochwycić nurka 
za nogę. Cios oszczepem oddalił zwie- 
rzę na chwilę. Gdy winda wyciągnęła 
Bobba — był on nieprzytomny i długo 
o go cucić, nim wróciły mu zmy= 
sły. 

Gdy uratowany nurek otwerzył o- 
czy i odzyskał przytomność, jednym sko 
kiem porwał się na nogi. Chwycił sztab- 
kę żelazną, którą leżała przy dźwigu, 
podbiegł z nią do Tima, który zajęty był 
na pokładzie i jednym ciosem rozbił mu 
czaszkę, 

Skutego marynarza postawiono przed 
sądem w Carnarvon. Sąd przysięgłych, 
zbadawszy niesamowite okoliczności, 


— Mamy trzy dni postoju w Carnar-|ło czasu do stracenia. Rekiny ujrzały poprzedzające zbrodnię, skazał maryna- 
von. Założę się, że przez całe trzy dnil łup i poczynały krążyć wokół Tima. i 


łrza tylko na kilka tygodni więzienia, 


Bankiet międzynarodowego 
zjazdu kucharzy 


W Londynie odbył się międzynarodowy 
złazd mistrzów ronida | patelni, Po obradach 
zjazdu odbył się tradycyjny bankiet, który wzbu» 
dził więcej zainteresowania wśród angielskich 
smakoszy, aniżeli obrady zjazdu. Bankiet od- 
był się w sałonach hotelu Carlton, znanym w 
londyńskim światku gastronomów, Menu ban- 
kletowe ułożył sam wielki mistrz kuchni Herbo- 
deau. Ponieważ na zjazd przybyli przedstawił- 
ciele niemal wszystkich krałów, w menu ban- 
kietowem widniały potrawy również ze wszyst- 
kich krajów. 


Przekąskom patronowała Szwecja, przyczem 
blisko sto gatunków najrozmałtszych kanapek 
załegło półmiski. Ostrygi przysłano z Colche- 
ster, pasztet zaś przybył samolotem ze Strass- 
burga, a kawior z Rumunji Wódki i napoje 
przybyły ze wszystkich stron świata, przyczem 
nie brakło tam również stynnej wódki z Gdań- 
ska. Czysta wódka sprowadzona została z Le- 
ningradu, żytniówka ze Stoktiolmu, whisky z 
Giasgow i t d. Owoców dostarczyła Kaliiornia, 
Meksyk I Afryka Południowa. Paranina spro- 
wadzona została z Australii, saruina i dziczyzna 
z Francil, ryby z Norwegii i Rosii. 


pa 


Praktyczny wynalazek dla Zakopanego 


Czy śnieg, czy odwilż — narty znajdą zawsze zastosowanie 


Jeżeli tak — to pos.: 
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Na los uhogiej krawcowej łódzkiej p. Marji Krekowińskiej padła wygran; 
| rzy ul. Zawadzkiej 36 


Wizyta „Expressu“ u szczęśliwej wybranki fortumuy 


Łódź, 12 stycznia. |łam do Warszawy do Głównej Dyrekcji! mieszyc, że nie chciał pisać i przyjechały 
ia loterii państwowej: Loterji Państwowej. Odpisali mi, że nu-! osobiście. Zdumiona byłam skąd do| pytam. 


jej wspólniczką jest żona dozorcy domu p 


(v) Dni ciągnien 
są dla wielu ludzi dniami największej | mery tei serji wysłane zostały do kolek | mnie, a jak mi powiedział, i 
emocji. Już od rana pilnie przegląda się| tury do miasta Strzemieszyc. Napisa- ŻE WYGRAŁAM 20.000 ZŁOTYCH, 
w pismach gęsto zadrukowaną kolumnę | łam więc do Strzemieszyc. Kolektor od-fto z trudem mogłam uwierzyć. No na- 
cyfr, z któremi łączy się tyle nadziei i; pisał, że ten numer jest już sprzedauy| turalnie radość była spora. Numer mia- 
pragnień. Przy każdej cyfrze zbljżonej, i, że. przysyła mi najbliższy jaki posia- |Jan do spółki z panią Letka, która do 
do numeru posiadanego losu wzruszenie | da, którym właśnie okazał się sprzątania chodziła i mąż jej jest bru- 
tamuje oddech w piersiach, a później SZCZĘŚLIWY NUMER 123.694. karzem. Teraz im się trochę poszczęści- 
dla rozczarowania: „Jeszcze | 3: ło, bo dostali posadę © dozorcy przy ul. 
nie wyszedł..." p ę inc: Zawadzkiej 36. Właśnie myśmy często 

Jedna z większych wygranych, Kolektor 6 Strzemieszyć razem grały i jak z nią grałam, to nam 
100.000 złotych padła na numer 123,694; Gazetę zawsze czytam pilnie i ku- | Się zawsze stawka wracała. 
ipiłam „Express“ loteryjny tego duia gee 


Los spiredauy zostal w ZA: 

cach, ale na jedną z ćwiartek wygrała kiedy było ciągnienie. Ale jakaś ślepota | ny 

p ące pani Marja Krakowiiska. nie oraa AY Gi bo A E zy a „AB My SOBIE domek! 

ARA WR ONA Kralo igal ZY tabelę przeglądałam, a przecież nu- Ja sama jestem krawcową, Szyię po 

k nej 0.0 oem ini Ś arig OWI | mera nie zauważyłam, mimo, że był za-! domach i przyjmuję do domu, ale mało. 

ską w 600.000-nem mieście nie jest TZE- ąz ną pierwszem miejscu wydruko- | Zarabiam 4 złote dziennie. Jak dobry 

> łatwą. Ale od czego biuro a4dreso- wany: O, proci a = Tani Sao tydzień — to mam 24 złote. Mąż jest ro- 
»ę È 3 „|wińska pokazuje ml kolumnę „Expres- |botnikiem fabrycznym, ale dawno już 
~ Pani Marja Krakowińska, kraw-| sú“ z wygranemi, gdzie istotnie tłustym | nie pracuje. Lieży 54 lata, więc go do 

cowa, mieszka przy uł. Zakątnej Nr. 64. | drukiem widnieje numer szczęśliwego |pracy niebardzo chcą przyjąć, bo są 

— Taką odpowiedź otrzymaliśmy poj josu. przecież młodsi. Jak miałam kupić 

kilku minutach oczekiwania przy telefo-|  —- Trudno, myślę sobie, przecież czwartą klasę, to już chciałam przestać 

nie. . Raku „| jeszcze ciągnienie trwa. I tu naraz na- 

„ Dom przy ul. Zakątnej 64 jest trzy-| stępnego dnia przychodzi jakiś pan ibirydór jakoś 5 zł. wyciągnęłam i wysła 

piętrowy, ale zniszczona i niczbyt CZY-| powiada, że jest kolektorem ze Strze=' łam 

sta klatka schodowa, zapachy kapusty , omuryzzyeizwZRZEwWN AOE ZZA TY 

Z tatesrmikiesre wiel ik 
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i mydlin świadczą o tem, że w dömu 
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U pan Krakow ńkia 

à Pani  Krakowińska, krawcowa, 
mieszka na 3-ciem piętrze... — informu- 
ie mnie błękitnooka, zamorusana, ale re 
zolutna dziewczynka, - która: .w- bramie 
właśnie wycierała, nosek dwuletniemii 
małcowi. 1h alan UE ZK U i 

Wąskie drzwi, oznaczone numerem | Taternictwo w  wielkiem zywa 
26. To tutaj. Pukam. Otwiera mi jakaś Łażenie po niebosiężnych, zaśnieżonych |, rejon“ sklepów? Nie, zaraz wejdzie do 
kobieta, W pokoju jest ich trzy. jedna szczytach? W mieście? j bramy i zacznie wędrówkę po piętrach, 
zajęta prasowaniem, inna przy maszy- | A jednak nie chodzi tu o kuglarstwo, ale przecież lżej mu będzie wspinać się 
nie, Okazuje się, że szczęśliwa wybran- chyba tylko słowne. Nie mamy zresztą do góry, gdy się części ładunku wyzbę- 
KA Ee a E mi W: | na wód. pa aea czy „alpinizmu”, dzie, 

okój jest o dwuch oknach, czysty. Du- ,w czystej tormie, 1 Mówimy, ż i ; i 

ża szafa zasłania kąt, w którym mieści! Nam chodzi o pewne zjawisko, obok a e ask Yon zaj o a 
się kuchenka i znajdują naczynia gospo- którego przechodzimy codziennie z jed- z dołu” (jest dużo niższy) i oświadcza, 
A Pod oknami aj a u ży paki I czasem tylko [a togorycznie: 
właśnie coś się prasuje. Pod jedną Ścia- uśmiechniemy się, gdy nam przynosi/ i A 
ną dwa łóżka, czysto zasłane, SoA ok- pieniądze, lub list od osoby bliskiej, albo i: z gp DSi pan do rys a 
nem z drugiej strony komoda i mały WACOBA, na którą z upragnieniem s g Ša: 2 mę soo czasu gadania. 
ołtarzyk. | czekaliśmy. f Í 

— Przyszłam pani pogratulować! Już wiece, jak się to zjawisko nazy- 
szczęścia — odzywam. się do pani Kra- | wa: listonosz. 


kowińskiej. U PROGU PAROKILOMETROWEJ ; BĘ 
AL, łez. A le, > 
— O mój Boże?... — dziwi się wy- WSPINACZKI. okonia Lai 


branka fortuny, — a skąd panl o tem i à ż 
OMA o Przy ema ósmej. Ale pierwsza nie wi «z. 
wie?... Uśmiecham się. Wiedzieć, to c) iż REWA, KW. stw Ep a Vagoje wiem, co panu mówić”, 


przecież zawód dziennikarza, a skąd?— | Zielonym imam 3 jgenachu poczty. Przez |. Nie mamy żalu, znajdziemy rozmow- 
na to pytanie niezawsze można udzielić | ramię przewieszona torba, napęczniała niejszego. 
odpowiedzi. Tajemnica zawodowa... do granic swoich możliwości, Twarze 


— Niech pani coś powie 5 sobie, a rose : 
> ' najczęściej zmęczone, plecy -przygarbio- 
przedewszystkiem o tem skąd się do E PSS f r d a i 


pani wzięła ćwiartka losu, który prze- | 
cież sprzedany został przez zamiejsco- 
wą kolekturę?... 

Pani Krakowińska uśmiecha się. 


Er 4 


Zaczynamy rozmowę. Czy tylko ma 


pogwarkę, ale chłop się zaciął. I tylko 
{na pożegnanie rzuca nam jakby na otar- 


BLASKI I CIENIE. 


; Na Piotrkowskiej ruch jak zawsze. 
Tłum dzieli się na dwie grupy, które;Z trudem więc po kwadransie poszuki- 
(ruszają w przeciwnych kierunkach. Po-|wań wychwytujemy wśród palt i futer 
tem, przy skrzyżowaniu ulic znowu po- | Iistonosza, A 
dział na cztery grupy. Jeszcze chwila Jego właściciel jest rozmowniejszy 
SUK = c jprywatnych rozmów o codziennych tro-|od kalegi z Bydgoszczy. Zaczynają pra- 
Sni? Mi sie fen numer! £ skach i oto już kaźdy rusza w swoją stro-|cę bardzo wcześnie. Jeszcze przed pier- 
dd ) tmiss Ine, Kilku wsiada do tramwaju, jeden gi-|wszym „chodem" musza sobie pocztę 
— Kiedy to taka trochę dziwna spra |nie w najbliższej bramie. rozdzielić i poukładać. Rejony mają ró- 
wa. Gram na loterji już bardzo dawno Już niema żadnego z listonoszy przed|że co do wielkości. Bo to zależy od 
i niezawsze sama. Ćwiartkę najczęściej nami, Parę minut wystarczyło, by cały, ćęstości domów, od ich wysokości, od 
kupuję do spółki, bo nie mam pieniędzy. ich tłum rozpierzchł się zupełnie, Bo lu-|liczby mieszkańców. W każdym razie 
Zawsze jednak wraca mi się stawka, raz; dzie czekają na pocztę. | każdy z nich ma tych domów kilkadzie- 
nawet wygrałam 100 złotych. Marzy- siąt. Ciekaw jestem, ile pięter przejdzie 
łam żeby wygrać chociaż tysiąc, żeby | JA MAM CZAS TYLKO DO ROBOTY. |w jednym dniu. Nie obliczał ale na spo- 
móc sobie coś kupić do gospodarstwa i Musimy jednego z listonoszy odszu- |r qgórke wdrapałby się co dnia. Bo prze- 
ubranie. bo przecież zarobki moje led-| kać. Poczekamy przed sklepem, zajcież codzień ma cztery „chody”.  - 
wo wys'arczałą na życie I mieszkanie. | drzwiami którego nam zniknął. Oto i on. ak go przyjmują ludzie. Pod tym 
I właśnie ostatnio śniła mi się w no-|Przystanął i pochylił się nad wnętrzem | wzyjędem lepiej jest być „od pieniędzy”. 
że pękatej torby. Wyłuskuje potrzebną pa- |Bo tamtych zawsze witają z radością. 
WYJDZIE NUMER 123.698. czkę listów. I znowu do następnego je on z ludźmi mała ma do czynienia. 
Tknięta jakiemś przeczuciem  napisa-'! sklepu. Tyle. że ktoś otworzy drzwi, czyjaś rę- 
| NA 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 
wielki wiedeński film wy. mieśmiertelnej powieści Artura 


245.7 


Schnitzlera p. te 
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MI SIĘ NUMER 123.6 


,bo się bałam trzymać przy sobłe. Teraz 


grać, bo nie miałam na stawkę. Ale zjszczęścia na przyszłość... 


iego miast 


wynosidroga jednegodnialistonosza 


Usiłujemy go jeszcze namówić na! 


8.3 


y 


na 100.000 zł. 


— A co pani zrobi z wygraną?,, —- 


U 


— Pieniądze odebrałam w Warsza- 
wie sama i zaraz wpłaciłam do banku, | 
razem z panią Letką kupimy sobie do- 
mek, żeby się pieniądze nie rozleciały 
i, żeby na stare lata coś mieć. Pracować 
będę, bo bez pracy żyć bym już nie ` 
mogła. Ogłądałyśmy już z panią Letką - 
ne peryferjach domki parterowe, albo ~ 
ipiętrowe, murowane z ogródkiem. Ten 
ogródek to już musi być koniecznie. Jak j 
kto całe życie w mieście mieszka, to | 
itak tęskni do tei odrobiny zieloności, do ~“ 
własnego drzewa owocowego. Pani 
Letka i ja razem szukamy. Pieniądze to 
nam spadły jak z nieba. Obydwie strasz- 
nie się męczymy, bo jak mężowie me 
| pracują, to cały kłopot na barki kobiety 
| spada. Teraz chociaż wiem, że mam spo 
jkojuą przyszłość... — mówi, uśmiecha=. 
jąc się pani Krakowińska, szczęśliwa 
wybranka fortuny... | 


Życzymy iej przy pożegnaniu wiele' 


— = kak W S E a S I 


z gag 22 Uasta 
iódzkiegó: 
r < ni 
ka weźmie list, drzwi się zamkną i ko- 
niec. f 
Jak z uposażeniem. Miłezy. I tak 
wiemy, że kiepsko. A przed „Gwiazd- 
AA chyba dostał od ludzi trochę pienię" 
| dy. Nie, „rozporządzenie, nie wolno. | 
t Nasz listonosz wyjmuje z torby jakąś 
„kopertę. „Do PP. Lekarzy, Adwoka- 
tów..." Druk bezadresowy. 
— No, tutaj tylko to. 
trzecie piętro... : 
— Jakto z tem tylko będzie się pan 
drapał na trzecie piętro? x 
Tak, panie, muszę być ostrożny, 
Pan wie, co teraz znaczy posada. ] 
Jeszcze przez chwilę łazimy z listo- 
noszem. Załatwi naprzód sklepy na do 
le i wdrapuje się na piętra. Przeciętnie < 
przebywa dwa piętra w każdym domu. 
(Czasem trzeba na czwarte piętro, a 
czasem tylko parter], R 
Proszę to sobie obliczyć, Kilkadzie = 
siąt domów po dwa piętra (—około o6- - 
miu metrów), I pomnożyć to przez czte- 
ry. To jest droga jednego dnia listono= 
sza. i 
Więc w każdym razie, jeśli nie Mont 
Blanc to jakaś nasza Howerla czy inny 
szczyt Beskidów. I codzień na nowo _ 
trzeba zdobywać ten sam szczyt.. 


Ale zato na 


=" 


KAMNCCUĆ 


TEATR MIEJSKI 


Dziś, w niedzielę, o godz. 12-ej w południe 
barwna i wesoła bajka dla dzieci „Ala i Janek 


w krainie czarów”. Będzie to ostatnie powtó-. 
rzenie tego feerjowego widowiska, — Ceny 
zmiżone. 


Dziś o godz. 4-ej po poł oraz w poniedzia* 
łek i we wtorek o godz. 7.30 wiecz. ostatnie 
powtórzenia przebojowej komedj; Kirszona p. È 
„Przedziwny stop". — Ceny zniżone. j 

ziś o godz. 8.30 wiecz. beztroska, pełna 


werwy i humoru farsa Bradella „Chcę właśnie 
Ciebie", 


4 
| 
| 
| 


Dozorca więzienny: — Pan szanow* 

ny do kogo?., 
Interesant: — Do mojego adwokata, 

który: siedzi.» Jestem jego stałym kli- 


Er —1 
| ientem,,,: 


ET u OTE 
| "Sport na wesołol..- 


ji WIWAT, ZAKOPANE!... 
Ę Pan Antoni Świńczak /bawi w Za- 
| kopanem. Śnieg, oczywista, ani słychu, 
ami widu. Aliści dnia pewnego pan An- 
toni Świńczak postanawia ostatecznie 
udać się w góry. Po dwugodzinnej wę- 
| drówce utknął w jakiejś przełęczy, trzy 
_ mając się.tylko jedną ręką o wystający 
_ pniak. Wołania jego o ratunek, usłysza- 
 lła-grupa narciarzy, która udała się po 
_ pomoc, 
|. Mijają godziny, a pan Antoni Świń- 
| czak w dalszym ciągu wisi nad prze- 
- naścią. 
Opuszczają go siły. Pomocy nie wi- 

dać. Zapada wieczór. 
|, — Psiakrew! — jęknął pan Antoni 
_ Świńczak, czując, że pniak wysuwa mu 
| się z ręki. — Już po czwartej... Z dzi- 
 sięjszego brydża znowu pewnie nic nie 
 będzie!.., 


[A W GÓRY, W GÓRY, MIŁY BRACIE!. 
„Pani Kunegunda, kobieta o wyjat- 
kowej tuszy, pragnie dostać się na 
_ szczyt Giewontu. 
Pertraktuję,w tej spawie z. prze- 
JĘ wodnikiem. 
= A czy taka wycieczka nie jęst 
| niebezpieczna?.. — wypytuje pani Ku- 
- negundą. 
— Niby jak?.., 
— No, czy tam niema po drodze nie- 
_ bezpiecznych miejsc, dolin... 27 m4 
Przewodnik obejmuje wzrokiem jej 
otężną objętość i odpowiada: 
/ a — No, doliny i przepaście sa, to pe- 
wne, ale znowu takich wielkich niema, 
- żeby paniusia tam mogła wpaść... 


ta 1 - -ZNAWCA. 

> rabia Pętelka chwali się wobec 

| znajomego: , 

| — Mói yacht robi dwadzieścia wę- 

| złów na godzinę! 

T . —. Doprawdy?.. — dziwi się znajo- 
my. — To ciekawe! Dobrze, proszę 

k pana, a kto potem te węzły rozwią- 

| 


_ zuje?.. 

3% MAŁO!... | 
Piotruś jest bardzo grzecznym chłop 
= czykiem, lecz ma jedną wadę: — nie 
_ lubi. wody. Żadna siła mnie może go 


l 


| 


-p 


= 
> 


-zmusić do tego, żeby się codziennie mył 
lub kąpał.. 
'--« Będąc na wsi, 
_ dnia przy stawie deseczkę z następują- 
cym. napisem: $ 
— „Kapiel surowo wzbroniona. Za 
niestosowanie się do niniejszego zakazu 
grozi grzywna do 100 złotych!“ 
— Małol. — mruczy Piotruś zado- 


| zauważył pewnego 


w 


M 
fa 
| 
h 
J 
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wolony. — Powinni skazywać takich 
_ na ciężkie  więzienie!... 
4 MECZ. 


Wacus jest nałogowym graczem w 
piłkę nożną. W ubiegłą niedzielę grał w 
drużynie „Kopsanka“. Wyszedł o go- 
dzinie drugiej, wrócił o dziesiątej. W 
domu była wielka rozpacz. Rodzice są- 

= dzili, że Wacuś zginął. Gdy więc WTÓ- 

_ cił do domu posiniaczony i chwiejący 
się na nogach, matka rzuciła się nań z 

_ płaczem: 

Ke — Wacusiu, 

|» Gdzie byłeś tak długo, 


| 
|) 


dziecko moje jedyne!.. 
1 


Graliśmy w piłkę nóżną:. 
— Tak dlugo?! 


rę 
ië 

Y 
Ji 


iż piłka gdzieś zginęła... 


j 


$ . Co się stało?! dziecinnych... Bądź łaskaw... Moja żo- 
— No. przecie mama wie.. — Odpo- 
wiada Wacuś, krzywiąc się z bólu. — 


| 


— Tak, bo zdarzył się nam przykry się szyby w oknach i wyszła, trzasnąw= | 
wypadek.. Była taka straszna mgła, że 
| dopiero po godzinie przekonaliśm się, 


| 


eha 


Pod Wesoł 


To © 
1. 
Kiedy mróz na szybach 
Zakwitał kwiatami, 
Piumpek, człek sportowy, 
Szedł na lód z łyżwami. 


Dziś na lód nie chadza 
Wskutęk braku chłodów, 
Lecz codzień z łyżwami 
Mknie na porcję lodów! 


u 
— 


Wyszed Pac z więzienia 
Spowodu amnestji. 

Po godzinie wraca... 

— „A pan w jakiej kwestii 


— „Chcę do „ula“ wrócić... — 
Rzekł Pac słabym głosem — 
— „Bo ostatni tramwaj 
Drapnął mi przed nosem“... 


sj 


. m. 


Fredzia nie widziałem już od kilku] 
łat. Wiedziałem o nim, że włóczył się 
gdzieś zagranicą i że niedawno, wrócił 
do Polski. Bardzo się więc ucieszyłem, 
gdy mnie zaprosił do siebie. Poszedłem. 
Przywitaliśmy słę bardzo serdecznie, 
poczem zaprowadził mnie do swego $a- 
binetu. —_ i A | 

Zaczęliśmy przypotninać sobie daw- 
ne czasy, krzyżowały się pytania i ode 
powiedzi, gdy nagle z sąsiedniego poko- 
ju rozległ się przeraźliwy, nieludzkł ryk. 
Fredzio zbladł, a ja skoczyłem na równe 
nogi. i 

— Co to?1... — zawołałem  przera-| 
żony, — Mordują?!... 

— Nie... — odparł z zakłopotaniem. 
— To nice... Głupstwo.... A powiedz mi, 
co się stało z Anielką?.. Czy wyszła 
zamąż?., A z Heniem?,. Czy ciągle je- 
szcze pije na umór?.... 

Odpowiadałem mu możliwie naj- 
szczegółowiej na wszystkie interesujące 
go pytania, gdy nagle znowu powtórzył 
się ten sam niesamowity, piekielny ryk, i 
urozmaicony tym razem straszliwym ło- 
motem tłuczonego szkła. 

Fredzio zbladł ponownie,- zauważy- 
łem nawet, że dygotały mu ręce, a ja sło 
wa nie mogłem wydobyć z zaciśniętej 
krtani. Po odzyskaniu przytomności za- 
pytałem słabym głosem: 

Fredziu... co to było?! 

— Nic... — odparł z tem samem, 
zakłopotaniem, — Głupstwo... Nie war-, 
to mówić... A powiedz mi, co słychać ui 
Antosia?.. Czy ciągle jeszcze pracuje 
w tym banku?... A co porabia Wacuś?.. | 
Czy jak dawniej naciąga wszystkich na | 
pożyczki | 

| 


| 


| 


| 


| 
i 


"Oglądając się z coraz większą trwo- 
gą na drzwi, prowadzące do sąsiednie-, 
go pokoju, odpowiadałem mu | mniej- 
więcej przytomnie, gdy nasle drzwi ot- 
watły się raptownie, jakóśdyby je wyr- 
wał hurasan i do pokoju wpadła z szyb- 
kością 300 kilometrów na minutę tęga 
baba z rózwianym wiechciem włosów, © 
twarzy wściekłeśo buldoga i nie witając 
się ze mną zaczęła wrzeszczeć: 

— Kto tam znowu popiół od papie-; 
rosa rozprószył na podłodze, łamago ko; 
ślawa, ieżeli to mi się jeszcze raz powtó 
rzy, ośle dardanelski, to tak ci gnaty| 
wysztorcuję, Że..... | 

— Helenko.... — uspakajał ją zaże- 
nowany Fredzio. — Daj spokój tym żar- | 


tom.. Poznaj meśo przyjaciela z lati 
| 

Baba zmierzyła mnie takim e) 
kiem, że pot ciurkiem spływał mi z czo-| 


ła, poczem mruknęła coś, aż zatrzęsły. 
t 


|| 


| 


szy drzwiami, że aż jęknęły ściany | 
W pokoju zapanowała grobowa ct! 
sza. Wreszcie podszedłem do Fredzia,! 


koaždgm 
a 3 


Pech jæsnowidza 
keto Pasi Iim dotiki kopie., 


wag jako fakir-jasnowidz. Przepowiada- 


‘viście niewinny. jak nowonarodzone dziecko!:. 


q Gwinzdą 


Źle się bardzo wiodło 

Panu Pierożkowi... i 

— „Jak i z czego wyżyć?“ — 
Cały dzień się złowił... 


t 


sama — taki 
En Już byliśmy prawie u szczytu 


Matyldo, rzeknij 


Aż staniały Sznury 

(To jest sukces, prOszę!...) 
I mógł się powiesić 
Tanio — bo za grosze. 


góry!... Teraz będziemy musieli zacząć 
wspinatzkę od początku... 


Bajeczka 


Za górami, za lasami, w pewnym dalekim, 
bardzo dalekim kraju żył pewien król, Który 
nie cieszył się względami swych obywateli 
Gniewała króla ta obojętność jego poddanycie 
więc wezwał dnia pewnego do siebie naimędr* 
szych dostojników į zwrócił się do nich temi 
słowy: 

— Wiem, że,jiud mnie nie kocha.. Poradź” 
cie mi co mu mam dać, aby zmieniły się na* 
stroje w kraju? "3 

— Na to wstał jeden z najmędrszych | od 
parł: 

— Najmiłościwszy Panie!., Wedle rozumu 
to jest zbyteczne., Wystarczy w zupełności, 
jeżeli Najmiłościwszy Pan przestanie ludowi za 
bierać-. 


4, 
Rzekł ktoś na ulicy: 
— „Co się teraz dzieje?!.., 
Oto znów pijany, 
Patrzcie jak się chwieje!”... 


— „Chwieję się... tttto ppprawda”... — 
Rzekł na to pijany — 
„Ale za to macie 
Bbbbudżet niezachwiany 


z 


UC 


KANT. 
o 60000 


PIOTRUŚ. 

Straszny dziwak z tego Piotrusia. Ciagle 
zadaje niedorzeczne pytania, Wczoraj naprzy” 
kład, zwraca się do ojca: 

— Tatusiu, co to znaczy „łarosz?” 

— Jest to człowiek, który nie je mięsau 

— A co on je? a) 10: 

— Owoce, jarzyny»  * r 

— Ao co to znaczy »mięsożerma roślina?“ 

— Jest to roślina, która je mięso. ` 

Cisza. Nagle, fak plorun z nieba, spada 
nowe pytanie: : 

— Tatusiu, a czy jaroszowi 
ką mięsożerną roślinę?.»+ 


przytujiłem go do siebie, jak biedną sie- 
roike, i zapytałem: 
— Fredziu?... Jak mogłeś?.. Jak 
mogłeś pojąć za żonę coś podobnego?... 
A on uśmiechnął się blado i odparł: 
— Człowieku... Posłuchaj jak to by- 
ło... Stało się to w Budapeszcie, Nie mia 
łam z czegó żyć. Zacząłem praktyko= 


R 


łem przyszłość. Interes szedł świetnie, 
Pewnego dnia wpada do mnie ta... mo- 
ja obecna żona i powiada jak ona tylko 
powiedzieć potrafi: — „Pan mnie oszu- 
katl... Pan jest zwykłym oszustem! 
Pan mi przepowiedział, że w tym roku 
znajdę męża!.. Dziś jest 31 grudnia, a 
gdzie mąż?|... Ja to ogłoszę w pismach. 
Ja pana zśnębięl....' Mój drogi, cóż mo 
głem na to poradzić?.. Musiałem się z 
nią ożenić, żeby ziścić swą przepowie- 
dnię i nie psuć sobie reklamy.... 
Stop. 

USTTEZr EST ZG REPTOSEEEETEZOTWZWAARCOWIEZZCEK 


UWAGA! . GRYZIE!. 
W Warszawie po Nowym Świecie idzle 
młoda, przystojna kobieta. Za nią krok w krok 
jakiś elegant. Wreszcie zaczepią ją. Chodzą kati 
razem. Ona się broni, wkońcu wchodzi do ja- 
kiejś bramy. On za nią i pyta: 
— Czy nie zechciałaby pani jutro spotkać 
się ze mną w ogrodzie zoologicznym?.. 
— Dobrze., — odparła. — A w której klat- 


pan tam siedzi?» | 
PRIMADONNA. | 
W teatrzyku na przedmieściu jeden widz | Pan Kupść chwali się przed przyjacielem: 
raca się cichaczem do drugiego: — Wie pan, sprawiłem sobie nową trąbkę 
— Widzisz tę tancereczkę?.. Przed rokiem przy aucie... 
jeszcze uganiała się za cielętami.« — Tak!.. A co pan zrobił z tą starą trąbą?. 
— A dziś? — Z jaką trąbą? j 
— Dziś cielęta uganiają sie za nią- — No, z tą brunetką, z którą panzawsze 
į jechał» i 


wolno zjeść ta” 


U FOTOGRAFA: 
Panna Agnieszka zrobiła sobie w niedzielę 
wielką frajdę i poszła do fotografii. 
Pragnąc, aby fotogratja wyszła  jaknajpo- 
; nętniej, stanęła przed lustrem, przypudrowała 
twarz, nałożyła świeżą warstwę karminu 


wargi i przyczesała włosy. 
Fotograf ustawił aparat, i 
— Czy pani już gotowa? — pyta. 
— Chwileczkę! — odpowiada panna Aznie” 
szka. — Tylko się jeszcze uperlumuję! 


= 


WSZYSTKO JEDNO. 

Do kawiarni wchodzi dwuch panów i zaj- 
je miejsce przy stoliku. Po chwili podchodzi 
kelner: ł 

— Dia mnie proszę szklankę herbaty — po- 
wiąda jeden z panów — a.dła tego pana pro- 
szę dać kawg 14, 

— Białą czy czarną?.» 

— Wszystko jedno, panie, to dła ślepego, 


TRĄBA. 


ce 


żw 


NIEWINNI. 

Ferdek į Merdek stają przed sądem, oskar- 
żeni o+oszustwo. Jeden zwala winę na drugie- | 
go: W pewnej chwili Ferdek powiada. 

— Zapewniam wysoki sąd, że jestem oso* 


SZCZĘŚCIARZ!,, 


— A pan?.. — zwraca się przewodniczący ' 
do drugiego oskarżonego. | 

— W takm razie ja. jestem niewinny jak 
bliźnięta. | 

Kac i Kotek. e 

— Panie Kac, coby pan tak naprzykład 
zrobił, gdyby pan znałazł na ulicy dziesięć ty-, 
sięcy złotych? 

— Postąpiłbym tak, jak nakazuje mi šu- 
m enie... 

= A mianówicie?... 


— Ogłosiłbym w pismach, że daję 500 zło” 
tych temu, kto je zgubił.» 


NAGRODA. 


= Dobrze jeszcze, że 
mknie w stronę biura, do któreś 


kapelusz 
o tak się 


' Krąusera jakaś przechodząca 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
„omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizac 
nych Alfredem Krauserem a jego sz lerem 


nem- Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fabnacię dyrektorskim  Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd alicz= 


"kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 


Nazajutrz wczesnym rankiem przed favryką 
s kobieta i *knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono 'artkę ra 'zpujcej 
treści: 

Asired 


¿Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, 


© Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 


“ groził mi dzisiaj śmiercią za wymó `“ 


i 


_ jekie licho?.. Szukacie 


„swej odebrał pieniądze, 
„Werner t założył nowa fabrykę. 


** mężczyzna ów, kapitan Frank 
ie kobietę, imieniem Erna. 


damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
«'ę pracy « 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skszał go 


„na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 


Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionaijusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem. Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
i zmienił nazwisko na 


Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 

alczaka. 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 


„mierzał dokonać kradzieży brylantów. 


Do;pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą.  Rogosz„iest „pimowolnym świadkiem gyal 
townej sceny i rozmowy. z której wynika, że 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
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- f 
nsten szenia 


Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- i i — Oprócz nas ni- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- , młody Kociołkowski P 


nej kobiecie, która darzy go wzajemnością: 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy, Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta. która nie wie, 
że RogJsz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
łą, dochodzi do wniosku, że SR się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

Pa przybyciu do zapadłej 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz etarca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. : 
pe WSE znikł jednak w talemniczy Spo 
sób, 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z dJa- 
nem do „czarciego dworu”, gdzie Rogosz tj- 
rzał na Ścianie fotografię obłąkanego starca z 
dedykacją: „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa: 


lery*« 

Stara wróżbiarka Maciejkowa dała Magdzie 
lubczyku, każąc go wlać Rogoszowi do wódki. 
Żelziak zamienił jednak słoje i Magda zabrała 
w kubku truciznę... ` 

Rogosz powiedział Ernie, że jej nie kocha. 
Gdy przyszed; do domu, Magda podała mu wód- 
kę, do której włała rzekomy lubczyk, będący 
w istocie trucizną, Jan chciął się napić. gdy na- 
gle wszedł Maczuga’ który poszedł z nim do 
karczmy. Tus Maczuga powiedział Rozoszowi, 
żB-powinien wyjechać z Kurkowa. Jan każę 
powiedzieć. Nuzatowi, że zrezygnował z obie- 


cańegó min stanowiska, 


Reozcdzisci 116 
Sodsiuchiana rozmowa 


Maczuga nie spuszczał z Jana szero- 
ko rozwartych oczu. Otworzył usta, by 
coś powiedzieć, ale poruszył tylko bez- 
dźwięcznie wargami i milczał. 


| 


przestraszycie mnie groźbami i nie kupi 
cie za żadne pieniądze... Taki ten Kur- 
ków mój, jak i Nugata.. Nie może na 
mnje patrzeć, to niech się on wyniesie, 


„Niskie jego czoło pokryło się gęstą bo ja tu zostanę... Dosyć!... — trzasnął 
siecią zmarszczek, świadczących o wy- pięścią w stół. — Dosyć tej rozmowy, 


tężonej pracy mózgu. 

Wreszcie przemówił: 

— Nie wiem, czy to prawdę gadacie, 
czy też pokpiwacie sobie ze mnie, ale to 
i tak wszystko jedno... Jeszcze raz wam 


„powiadam, że czas już żebyście wyje- 


chali do swojej Warszawy, bo w Kur- 
kowie nie spotka was nic dobrego... 
Uparliście się, żeby tu siedzieć?... Po 
tu czegoś, ale 
i tak nić nie znajdziecie... 

— A co wam przyszło do głowy, że 
ja tu czegoś szukam? Czego niby szu- 
kam?... 

— To wasza sprawa, nie moja... Ale 


à 
` 


[i 


boście mnie rozłościli!... A może i wy nie 
możecie na mnie patrzeć? Tv jeszcze 
dzisiaj gotów jestem wynieść się z wa- 
szej chałupy... Ale z Kurkowa — nie!.. 

Maczuga przyjął ten wybuch w mil- 
czeniu, rozejrzał się tylko dokoła, czy 


ktoś nie jest mimowolnym Świadkiem 


rozmowy. 

Stwierdziwszy, że oprócz starego, 
przygłuchego karezmarza, który drze- 
mał zresztą przy piecu, niema więcej 
nikogo, podniósł się flegmatycznie z 
miejsca i położył na stole dwadzieścia 
groszy, nałeżne za piwo. 


— To wasze ostatnie słowo? — rzu 


radzę wam nie szukać, bo to się może|Cił ieszcze pytanie. 


źle skończyć. 


— Chyba nie ostatnie, bo przy spo- 


— O, grozicie, miły gospodarzu?|sobności coś jeszcze Nugatowi przyga- 


Widać, boicie się mojego szukania, coś 


dam... — odpowiedział 


tam macie na sumieniu, prawda?... Ale| waląco. — Myślę, że ta sposobność bę- 


127 


wsi — Kurkowa | Zoszowi, że kompanja Żelaziaka była 
| pijana: to dawało się poznać po ich ha- | 
Dlatego też nie! 
zaproszenie, tembar-! 


Rogosz wyzy- 


głupiście, kiedy myślicie, że ja stąd wy-| dzie, iak znajdę to, czego szukam w tym 
jade.. Mnie żaden nakaz ani zakaz nie| waszym przeklętym Kurkowie... 
obchodzi. | Maczuga nic nie odpowiedział i wy- 
I“ — Wyjedziecie... — puścił „Maczuga | szedł z karczmy bez pożegnania. Długo 
kłęby dymu przed siebie. — Wyjedzie- | jeszcze po jego wyjściu rozmyślał Ro- 
cie, bo się wam to wszystko znudzi...| gosz nad tem, co usłyszał, poczem, znie 
Mało razy żeście się już przekonali, że chęcony pustką w karczmie, postanowił 
Nugat jest cwańszy od was?... On ta- | przejść się po szosie. 
kich jak wy, po dziesięć razy na jarmar- W tej właśnie chwili drzwi karczmy 
ku sprzeda, a ani razi nie kupi. otworzyły się szeroko i do wnętrza we- 
Phil... A czemu to on się mnie | szła gromada ludzi. y 
boi?... — wydął Rogosz usta. migotliwem świetle naftowej 
— Nie boi się, nie boi... Tylko, że pa- lampki dostrzegł Jan niepokaźną syl- 
trzeć na was nie może, ot co... Słuchaj- wetkę Żelaziaka, kroczącego na czele, 
cie, Łubkowski... — zmienił Maczuga dalej szedł Nawrotek, za nim stangret 
ton na znacznie łagodnieiszy. — Chce-: Grzędzicy. młody Koziołkiewicz i jesz- 
cie zarobić?.. cze kilku mężczyzn, których twarze by 
“ — NO?... iy pokryte cieniem. 
— Dostaniecie sto złotych do ręki il Želaziak poprowadził swoją kom- 
wyjeżdżajcie z Kurkowa.. Dobra?..  |panię do najdłuższego stołu i zamówił 
== NIG dla wszystkich po bombie piwa. 
— Sto i ćwiartkę.. — Płacę za wszystkich..— darł się 
— Nawet i za tysiąc złotych nie ru-, nu cały głos. — Za was i za obcych, co 
szę się z miejsca, rozumiecie?... Będę tu| tn sa-w karczmie... | 
tak długo siedział, jak zechcę... Nie — Takiś mądry!... zańźmiał się 


=- 


a e D OO 0 wy w m m m m z a w a a 


f 


AA 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 
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kogo tu niema.. 

— Jest tam ktoś.. — zawołał Nawro 
tek, wskazując ręką w kąt, w którym 
siedział Rogosz. Widać nie poznał go, 
bo światło lampy było bardzo skąpe. 

— Hej, coście za jedni?... — krzy- 
knął Żelaziak. — Chodźcie do naszego 
stołu... 

Nietrudno było zorientować się Ro- 


/łaśliwem zachowaniu. 
odpowiedział na 


Konkurs „Expressu* 
p.t. „Lowimy wszyscy 
rybki“ 
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— Chcemy, chcemy!.. — rozległy 
głosy. — Opowiadai!... ! 
— No, to uspokójcie się, bo swoich 
słów nie słyszę... 
Cicho!.. — 
znowu w stół. — Niech Kacperek opo- 


dziej, że zrozumiał, iż tamci nie wiedzą ; wiada... 


byliby go nie prosili. 


Zrobił się niemożliwy hałas. Rozdra- 
żniony tem Rogosz postanowił iaknai- 


prędzej opuścić karczmę, bo pragnął w, 


tei chwili spokoju. 

Położył na stole dwadzieścia groszy 
i skierował się ku wyjściu. Kiedy prze- 
| chodził obok zajętego przez kompanię 
I Żelaziaka stołu, gwar nagle ucichł i zro 
| biło się cicho, jak makiem zasiał. 

Poznano go. 

Nawrotek szepnął ze zdumieniem: 

— Patrzcie Łubkowski... 

Żelaziak otworzył usta, ale nic nie 
powiedział aż Jan zniknął za drzwiami. 
Wtedy dopiero odważył się na swój ulu 
biony epitet: 

— „Pański piesek"... 

* Potem dodał. pochmiurnie:-.. * 

— Żółć mnie zalewa, jak patrzę na 
tego szpicla... ES aanu 

— À niech go tam!... — machnął rẹ- 
ką Nawrotek. — Już on dla nas nie 
straszny, bośmy się na nim poznali... 

— Z takim to trzeba ostrożnie... 
wtrącił ktoś inny. 

Zły uśmiech przemknął po cienkich 
wargach Żelaziaka. 

— Gdyby nie to, tobyście się na nim 
nigdy nie poznali... 


— Mądrzejszy jesteś od nas... 

— I oblatany więcej... — dorzucił 
jakiś robotnik z głębokiem przekona- 
niem. 

Żelaziak chciał zaraz dodać: 

— Zobaczycie, jaki ten „pański pie- 
sek* będzie miał marny koniec... 

Ale nie powiedział tego, bo zrozu- 
miał, że po tem, co zrobił dzisiaj z „lub- 
czykiem  Maciejkowej trzeba być 
ostrożnym. I trzeba trzymać piiany ję- 
zyk za zębami, by nie palnąć jakiegoś 
niepotrzebnego głupstwa. Wobec tego 
zmienił temat. 

— Za naszą  pomyślność!.. 
wzniósł bombę z piwem. — Lu, przyja- 
ciele!.. 

— Na zgubę Nugatowi!.. — krzyk- 
nął Kacperek Kociołkowski. — Niech ży 
je Grzędzica. 

— Też się wybrał... — skarcił go Że 
laziak. — Zdrowie przeklętego kapita- 
hsty będziemy pili? 

— Nie każdy kapitalista musi być 
zaraz draniem.. — zaperzył się młody 
stangret. — Bo na ten przykład, Nugat 
jest wściekły pies, a Grzędzica, to chłop 
z gnatami... 

— Obydwaj diabła warci!... 
trzepnął Nawrotek pięścią w stół. — 
Obaj są naszymi wrogami!... 

— Nie!.. — wymachiwał Kacperek 
kuflem nad głową. — Nie dam złego sło 
wa powiedzieć o Grzędzicy... Wy nie 
wiecie, co to za porządny człowiek, a ia 
wiem... Gdyby nie on, dawno pozdycha 
libyście z głodu, rozttmiecie?.. On jest 
waszym dobrodziejem... 

— Uspokój się, Kacperek.: — zawo- 
łał Żelaziak. — Pijany jesteś i głupstwa 
gadasz... 

— Głupstwa gadam? To wy się wy 
głupiacie, a nie ja... Posłuchajcie, to 
przyznacie sami, że ja mam ` rację... 
Chcecie, żebym wam coś powiedział ?... 


z kim mają do czynienia, bo inaczej —, 


— No tak, — potwierdził Nawsstejz | 


Młody Kociołkowski powiódł przede 
wszystkiem oczami po twarzach kom- 


— Chodźcie do nas, człowieku!..— | panów, jakby chciał się przekonać, czy 
wzywało już teraz więcej głosów. ' 


będzie miał wdzięcznych słuchaczy, po- 
czem odchrząknął i zaczął mówić, jak 
sam Laval w parlamencie: 

— To było tak, uważacie: przeszłej 


‘niedzieli pan Grzędzica do mnie powia- 


da: zaprzęgnij konie do sań, pojedziemy 
na spacer... Bo musicie wiedzieć, że ja 
mam wolną co drugą niedzielę, więc 
tamtej pracowałem... No, i jedziemy... 
Dokąd, pytam?.. A pan Grzędzica na 
ito: do „czarciego dworu“ po Nugata... 
„Jazda, jedziemy.. I to musicie jeszcze 
wiedzieć, że pan Grzędzica codziennie 
robi taki spacer — jak jest lato, to brycz 
|ką, a jak zima — to saniami... Takie już 
ma przyzwyczajenie i uważam. że nikt 
nie ma prawa mu bronić, prawda?... No, 
to jedziemy do „czarciego dworu“, bo 


-|takie miał życzenie pan Grzędzica, a po 


to mnie płaci, żebym go słuchał, no nie? 
l 1— Ej, Kacperek, opowiadasz, jak 
stara baba... — skrzywił się Żelaziak — 
Ględzisz to samo wkółko, aż się czło- 
wiekowi na mdłości zbiera... 

— Zalewa, jak pragnę szczęścia, za- 
jlewa!... — zachichotał ktoś przy końcu 


| 
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— Nie podoba wam się? — obraził 
„Się młódy stangret. — To nic wam nie 
powiem... 
I z nadąsaną miną sięgnął po kufel 
piwa! Nawrotek tupnął zniewnie nozą. 
— Cichojta!.. — krzyknął. — Cze- 
piacie się jeden drugiego, jak wściekłe 


uderzył Nawrotek 


psy!... Widać, wódki wam pić nie wolno, 


bc to się wam na głowę rzuca... Bacho- 

iry, czy co? Zamknijcie gęby na kłódkę 
jl dajcie Kacperkowi gadać... No, Kac- 
Iperek, opowiadaj, bośmy ciekawi... 

Kociołkowski siedział jeszcze przez 
„pewien czas nachmurzony, rychło jed- 
| nak twarz mu się wypogodziła, gdy 
„stwierdził, że wszystkie oczy Są zwró- 
,cone na niego. 

— Tośmy pojechali do „czarciego 
dworu“... — odezwał się znowu. — Za- 
braliśmy stamtąd Nugata i jedziemy w 
stronę Sochaczewa... Jak tak jedziemy, 
to słyszę, że dziedzice rozmawiają ze 
sobą po francusku... Strasznie lubię fran 
cuskie gadanie, bo jak wiecie, we Fran- 
cii kilka lat byłem i tamtejszą mowę 
znam, jak swoją kieszeń... Comment ca 
va, mon chór ami? Ca va, ca val.. Ro- 
zumiecie wy coś? Ni w ząb, prawda? 
A ja rozumiem każdziuteńkie słowo, 
bom się w tej Francji kilka latek nasie- 
dział... Ludzie tam nieprzyjemni, święta 
prawda, ale mowę piękną mają... Jakby 
kto na dzwoneczkach grał. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Konkurs „Expressu" 
p... „Łowimy wszyscy rybki l- 


Dziś złowiłem następujące rybk:: 


Ogółem rybek: 


specjalista 
/ akuszer—oimekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
| Przyjmuje 8—10 | 4—8 w. 


DOKTÓR 
| HI. Szumacher 


E ioro SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. Z 62. 
i Od. 9—1, od: 5—9 p 

w niedziele i święta a 10—1, 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
NRY 37, tel. 232-55 
f d 4 — 7-ej w Lecznicy, 


Pl OTRKOWSKA 294, tel. 122- 89. 


Dr. reman g 


Ä akuszerja I choroby kobiece 

| przyim. od 11 do l-ej ul. Zgierska 24 

| mieszk. pryw. KILIŃSKIEGO 113 
4 tel. _teb 155-77. | 77. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLO 


ANDRZEJA 4 "238: 


228-92 
przyjm. od 10—12 I od 4—8 w. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


| | specjalista chorób wenerycznych, sek- 
W sualnych i skórnych. 
_ (Gabinet Roenizeno- i światłoleczniczy) 
' PIOTRKOWSKA 70. Teleton: 181-83 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


DR. 
WIKTOR LUKOMSKI 


specjalista chorób uszu, nosa, * gardła 
i krtan 
ŁÓDŹ, ZAWADZKA 3, 


front 
I piętro, tel. 190-42 
T przyjmuje od 3 — 6. 
Í Dr. MED. 


S.Kryfñska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
l (kobiety i dzieci) 
-SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjmuje od 1I—1 i od 3—4 po poł. 


let. $, GAWINSKIH KR 


położnictwo 1 choroby kobiece 
BALUCKI RYNEK 3, Toh 
przyjmuje od 4—7. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


NEN od 10—1 I od 6—8. po pot 


Piotrkowska 5133 


DR. N 


T. Rundsztainowa 


anoraga dzieci 
_ POMORSKA 1 Tel. 127-84 
rz "od 2—4 p. p. 


specjalista chorób | 
uszu, gardła, nosa i krtani 


_LEGJONÓW 17 (Zielona). Toh, 216.40] 
przyjm. 1—2 i 5—8 w. 


Dr. KLINGER p 


| SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
_ przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz, 
99+0+2999997507000909% 


| Początek w dni powsz. o 4-ej, 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej. 


| Ceny miejsc: na I seans 50 i 54 gr. 
na następne seanse ceny zniżone, 


Tel. 141-22 


Zgierska ll, 


Specj. chor. 


[LIL Sołowiejczyk 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ėj. 


PIER EZ PRZE) 


ul. Sienkiewicza 40. | 


Ji. GUSTAW KOHN| Jakpozbyłamsie 


zmarszczek 
w wieku 60-u lat 


i osiągnęłam wygląd 
młodszy o 20 lat 


SĘ już 60 lat, wiek, w tyn 
kobieta przeważnie nie dba już o. po- 
wabny wygląd. Lecz zachciało mi się, 


wyłącznie przez ciekawość, wypró- 

ować na mej pomarszczonej i zni+ 
szczonej twarzy. lezy Odżywczego 
dla Skóry Kremu Tokalon. 

Łatwo sobie' wyobrazić moje zdu- 
mienie, gdy po miesiącu takiej pie 
A are powiedziano mi wręcz: „Pani 

dnieje”. Zachęcona temi uwagami, 
wytrwałam i w przeciągu Ó-ciu miesięcy 
stał się cud: każdy kto mnie widzi 
obecnie mówi, że wyglądam najwyżej 
na 40 — 45 lat. Cera moja jest czysta 
i piękna, lekko zaróżowiona i mam za- 
ledwie cień zmarszczek, Cudownel 

Sądząc z'tego, „gdyby wszystkie ko. 
biety zechciały używać waszego Kremu 
Tokalon, nie byłoby już wcałe starych 
babek“, 

Uwaga. Autorka powyższego listu 
woli nie wyjawiać swego nazwiska, lecz 
jej oryginalny list jest w każdej chwili 
do obejrzenia. Odżywczy Krem Tokn- 
lon zawiera wysoce odżywcze skład- 
niki, które, według zdabia wielkich 
specjalistów, są potrzebne skórze, by 
utrzymać ją świeżą, jędrną i pozba- 
wioną. zmarszczek. Należy używać 
Odżywczego Kremu Tokałon różowego 
co wieczór, białe zaś co rano, 
Po jednej nocy już będzie Pani zdu 
miona zachwycona rezultatem, 


Ręczymy za wynik, w. przeciwnym 
razie zwracamy pieniądze. 


DR. MED. 


tel. 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Tel. 


AR Przyjmuje 8—10 | r,  —7 w. RY 


Ir. mi. Niewiażski 


wanurysznych, skórnych 


i seksualnych 


ANDRZEJA 5. telefon 159-40. 


|Przyimuje od 8—11 rano i od 5—9, 


w niedziele 1 święta 9—12. 


"AKUSZER- GINEKOLOG 


DR. MED, 


A!. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8. ej wiecz. 


KOBIECE 


113- 47 
Przyjmuje od 8.30—10 zrana: 4—8 w 


M. TAUBENNAUS 5 med. 


246.09 


Telefon 
127-84 


12.1 


m AA | A WE PAZ a 


| 


GE wu Zn AGE d 


ZACZ z M 12 


TXSRESS 1986 ; 


Prywatne Pog otowie Ratunkowe FE) TSZE suknie ślubne i ba- 


lowe w nowootworzonej wypożyczalni 


mua + Józejowiczowej, Brzezińska 11, front, 
Telefen: 29292- G [ piętro. 
SKARBY zakopane w ziemi odnajduje 
Piac WODE 10 aparat Hessa. Wiadomość: Łódź, 


czynne bez przej w dzień i w nocy uł. Katna 56, Hess. 


Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
0099600006 


096066 9008:62570939000000083 W a c ZY. 
Gabinet Kosmetyczny , s: PARA CANDIES ot (: Kupno Ii sprzedaż 
pr. 


Í Przepowiada przeszłość, 
A p raźniejszość i ipah 3 
Mg całą dokładnością. UprzedzajMAGLE ręczne, motorowe, masywne, 
od przykrych ży ciowych nie-|udoskoralone sprzedaje fabryka  „Ju- 
sIspodzianek. Powie w jakim czasie grać|nior", Sędziowska 16 (obok Zgierskiej 
w loterję, udziela rady w niepowodze-|122). 


niu, sprawach handlowych i procer |DO SPRZEDANIA 

' pralnia chemiczna 
wych, wskaże właściwego męża, by centrum miasta Wiadomość Piotr- 
żonę, ażeby było dobrane As za LOLKA 


Przyjęcia osobiste Foe rj Łódź, 
ul. Główna 13, m. 


——0——2>—-1— 


E. BURZYŃSKA KZ 


ul. Piotrkowska Ne 132, 
tel, 136-55, front | p. 


Ceny przystępne. 
Porady bezpłatne 


29 w pra'n: 
VOXRADIO z 3 lampami zł. 135—,z 
————————— |4 lampami zł. 180—. Sprzedaż rów- 


l ha italon JI 15000- nież na. raty od zł. 15— miesięcznie, 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE | 


F iotrkow wska 79 w 79 w  podwószi ZU. 
P w el. przys ąpi ę do spółki , Ofer ty 


sub 
143-63.|„15000* do Biura FUCHSA Piotr- 
Kosmetyka lekarska |kowska 87. 
pielęgnowanie cery I włosów, TOW Ee EE aa AA 
Godz przyjęć od 10 rano do 8 wiecz.|Najtaisze źródło hurtowej sprzedaży 


~ a 
SLEDZI 
w różnych i najlepszych gatunkach, 
Ceny b. niskie. Warunki b. dogodne. 


J. ROZENFARB, Łódź 
Łagiewnicka . 2. Tele Telefon 2 205-02. 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA7 


Nauka i wychowanie 


ANGIELSKIEGO konwersacji + litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 


RUTYNOWANA nauczycielka muzyki 
_ |(Moskiewskie Konserwatorium) udzie- 
la lekcii gry fortepianowej, oraz jęz. 
francuskiego po kilkuletnim pobycie 


'DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
I POŁOŻNICTWO 


5i Paryżu. G. Hurwicz-Sztyllerowa 

przeprowadzii sie na Rozmaite A y ' 

PIOTRKOWSKĄ Nr. 294 WL MK RIAA LAY 
y A 

(Plac Reymonta». | EEE EEES ` ZŁOTY tygodniowo: angieiski, hebraj- 


TAŃCÓW nowoczesnych 1 wirowych|SK; francuski, niemiecki, włoski, nisz- 
udziela prywatnie w grupach i poje- pański Wyuczamy grupowo i. poje- 
Or. ŁUCJA MAKOWE dyńczo znany nauczyciel Henrykow-|dyfczo: Cegielniana 6 m. 10. 
mes- ski, Gdańska 9, tel. 166-93. _____ |SUMIENNIE i tanio. udziela lekcyj w 


zakres'e gimn. student ir. Wiadomość 


Piotrkowska 218 m. 3 


ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do 
sukien balowych nauki kroju, nauczam rysunków zasad- 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
« (Kobiety i dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8—1-ej. 


SMOKINGI i ubrania na śluby i bale 
wypożycza się tanio, ll-go Listopada 
31, front, I p. m. 4. 


[WYPOŻYCZALNIA 


By 5—6 w Gabinecie Kosmetycznymii Slubuych oraz smokingów. Ceny ni-iniczych modeiowania i krój dziecinny. 


M 8—7 wiecz.. w nocy wejście przezjĄKUSZERKA przyjmuje chorych nd 


iili TREPMAN 
AUSKOPF 


AKUSZERJA I CHOROPY 


0/7 gierska 15 


| Cegielniana Ti, tel. 238-02 


skie, R. f'astajewska, Cegielniana 23, ()plata tygodniowo 3 zł, Gdańska 150 


ZAKŁAD lotograliczny „Fotorys” wł./ewa oficyna, I p. m. 29. 
L, Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow-| - , 


Limanowskiego 117. 


Ti H. HAMMER sę 79). Wykonuię zdjęcia przepisowej „ff CTNNNNEKENNNAN, 
m do Ubezp. Społ, matrykuł i t p. oraz] Lokale 
Aenne iero wyala i adzy Spec. ama- 
sz e h i RRA 
11-g0 LISTOPADA 32. Tel. 128-39 orskie, Ceny Niskie Fam manaa Y 


BUCHALTER-bilansista, podatkowiec , 
3—5. Dyskrecją. Al. Kościuszki 41, „Pr/prowadzi księgi w przemyśle i handlu 


gt. parter. tel. 170-18. wszystkich systemów i uproszczone” 
(6 ZŁOTYCH, miesiecznie urzędnikom|pod gwarancją uznania. Wynatrodzesj 
na wypłatę konfekcie, obuwie, bleliznajnie dostępne dla każdego interesu, — 
specjalista chorób wenerycznych, manufaktura, firanki Chari, Piotrkow: Wiadomość: Kon, od 2-4, Tel. 150-46. 

skórnych, moczopłciowych ska 37. podwórze. AA BO 


tel. Zaj Enn F M EOT ZPS 
Zawacizka 6 234-121 DROBNE ogłoszenia w „Republice” 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. są najlepszym i najtańszym środkiem 
— |zetkniecia zainteresowanych stron. 


„|Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
Wo ikowysk lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 

chor. seperas ak, skórnych|-homość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
płciowy: wiek okazyjnie, 5) dostać posadę 6) 
SPE pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“ | 


NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 


r i root życzalni Z 235 
LECZNICA OMEGAJGówa 42 poprzeczna oficyn, I pie- gg Czystość 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 


GŁOWNA, I, uro 00 22m NS 
Przyjmują lekarze we wszystkich spejJAKUSZERKA I. Barajska zawiadamia terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi. 

cialnościach. — Gabinet dentystyczny.| członkinie Ubezpieczalni Społecznej, Czyszczenie szyb. 

Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentzznjże pracuje obecnie w  Ubezpieczalnii PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 
BDC kwarcowa. Porada 3 złote. ‘Społecznej w Bełchatowie. 


Gdańską 12. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKR 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 
m, 16, ili p. 


od 8-12i od 4-9 w Sód, i święta od 9-1 


1 mme oi kc 


LERZNIEA DLA ZWIERZĄT Deag 


Pewność zdrowia - skarb to duży 
„OLLA wiecznie Ci postuży 


Nag. Wet. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 
Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. 
Szczepienia psów przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów i koni, kąpiele dla 
psów. Kucie koni, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 i 3--7 


=> — - — 


ERANWEMSRAEZANEOMEEAE 


PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI! Wspaniały iiim egzotyczny 


„ZE W DZIKICH = 


W roli gł brawurowy, odważny NOAH BEERY i niezrówn. DOROTHY SHORT. 


W filmie biorą udział dzikie zwierzęta: 
i „Maradu” i większy od Tarzanów» 


der Horn“ 


lwy, tygrysy, krokodyle, słonie, małpy i inne. Niebywała treść filmu. — Ciekawszy od „Tra- 


It. Przepiękna bajka w pęk kJ kolorach oraz dodatki P. A. T. 


miedz. i Święta » g 12-ej. 


| Ned jogurty „yo ti ray zo 
BE 7E Dziś i dni następnych! 
Lepsza jak dotychczas, 
wspanialsza niż kiedykolwiek 


ONKA] 


Początek w dni powsz. o 4-ej-Dp. Ww soboty, 


Franciszka Gagi 
„PAPRYK A” 


Mówiony i śpiewany 
po niemiecku 


'Na pierwszy seans i poranki m. po 54 ar. 


, 


Woźniakiewicz wymierza shie sprawięd 


Niesłychane 


Łódź, 11 stycznia. 
Coraz wyraźniej zatraca się u czo- 
łowych pięściarzy IKP duch sportowy 
i coraz częściej niestety jesteśmy śwład 
kami różnego rodzaju protestów, de- 
monstracyj, a ostatnio znów weszło w 


modę pisanie listów, w czem specjalnie 


lubują się niektórzy pięściarze mistrzow 
skiego zespołu Łodzi. 

Przed tygodniem zaledwie ukarana 
została niemal cała drużyna IKP za wy 
stosowanie listu protestacyjniego do Za- 
rządu PZB. Przypuszczać należało, że 
kary nałożone przez PZB poskromią 
nieco wybujały temperament pięściarzy 
łódzkich i powstrzymają ich od dal- 
szych publicznych wystąpień. Niestety 
jednak wybuchła nowa „bomba*. 

Jeden z filarów drużyny IKP Stani- 
sław Wożźniakiewicz pozwojił sobie na 
niesłychane w dziejach boksu polskiego 
wystąpienie na łamach jednego z dzien- 
ników. Pięściarz ten, skądinąd bardzo 
utalentowany, którego zdolności wyso- 
ko cenimy w niezwykle ostry sposób na 
padł na sprawozdawcę bokserskiego 
jednego z pism stołecznych. Atak Woż- 
niakiewicza miał być odpowiedzią za 
nieprzychylną krytykę po jego walcę z 
Polusem, Nie mamy zamiaru bawić się 
w obrońców pisma warszawskiego, 
zresztą jesteśmy przekonani, że da ono 
sobie samo radę, pragniemy jednak 
zwrócić uwagę na niebezpieczną drogę 
jaką obrał sobie Woźniakiewicz w o- 
bronie swoich interesów. W liście otwar 
tym Wożniakiewicz pozwolił sobie rów 
nież na ostrą krytykę orzeczeń sędziow 
skich, co jest rzeczą niedopuszczalna. 
Straci na tem w pierwszym rzędzie IKP 
gdyż nie ulega kwestii, że za to wyst 


ow kwa) * STOE + 


Odznaczenie Włoskiego 
Związku Piłki Noźnej 
Rząd włoski nadał wysokie odzna- 

czenie państwowe ltalskiemu Związko- 
wi Piłkarskiemu za sukcesy odniesione 
przez piłkarstwo włoskie w ostatnich 
latach oraz doskonałą pracę organiza- 
cyjną Związku. 


9 maja walcze 
pił:rze angielscy w Wiedniu 

Od dłuższego już czasu omawiana 
była w Angielskim Związku Piłki Noż- 
nej sprawą udzielenia rewanżu pitka- 
rzem austriackim za zeszłoroczną prze- 
śraną 3:4 w Londynie, - 

Anglicy nie kwapili się jakoś z udzie 
leniem odpowiedzi gdy jednak monit za 
monitem napływał z Wiednia postano- 
wil Związek Angielski na ostatniem po- 
siedzeniu zgodzić się na rozegranie me- 
czu rewanżoweśo we Wiedniu. Termin 
społlania uzgodniony został przez oba 
związki na dzień 9 maja. 


Przygotowania belgów 
da meczu z Pilska 

Belgijski Związek Bokserski prowa- 
dzi obecnie przygotowanie amatorskiej 
reprezentacji bokserskiej na mecz z 
Polską. 

Ostatnio Belgja rozegrała w Belfaś- 
cie mecz z reprezentacją Irlandii zakoń- 
czony remisem 8:8. Drużyna belgiiska 
wystapiła w składzie: Degryse, Le- 
grand, Roger, Dewinter, Derijder, De- 
schrijwer. Smits i Jaques. Zwycięstwa 
nad irlandczykami odnieśli Degryse, Le- 
grand, Deschrijwer i Jaques. 


"SPY 


Pocz. o godz. 12 


kac K aucie 


wystąpienie pięściarza l. K, P. 


pienie spotka Wożźniakiewicza surowa |byśmy klubowi fabrycznemu, o ile nie 
kara. Źli doradcy i niefachowi opiekuno- |chce on stracić Wożniakiewicza jako 
wie wyrządzili Wożniakiewiczowi nie- |pięściarza, by zainteresował się bliżej 
| dźwiedzią przysługę. jego osobą i pouczył go co 
Nie znamy jeszcze stanowiska Za-|obowiązków zawodnika i jakie konse- 
rządu IKP w sprawie wystąpienia Wo-|kwencje pociaga za sobą krytyka orze- 
(źniakiewicza, w każdym razie radzili-:czeń sędziowskich. 


ESR TIR 


Ch 


Dofyt 


óż przedolimpiiski w Poznaniu 


czasowa lista uczestników będzie uzupełniona nowemi 
nazwiskami 


Kapitan sportowy PZB p. Bielewicz, wodników: Polusa, Bąkowskiego i Kaj- 
przystąpił do opracowania planu obozu. nara. Udział Woźniakiewicza jest wię- 
olimpijskiego dla polskich bokserów. cej niż wątpliwy, gdyż — zdaniem p. 
Obóz ten zorganizowany zostanie praw | Bielewicza — walczy on nieczysto, 
dopodobnie w Poznaniu, w nowej hali W półśredniej również jest trzech „mu- 
Ośrodka Wychowania Fizycznego, wirowanych* kandydatów: Sipiński, Se- 
drugiej połowie lutego, względnie bez- | weryniak i Misiurewicz. Pobyt Taborka 
pośrednio -po meczu międzypaństwo, w obozie stoi pod wielkim znakiem za- 


SÉ 


należy do | 


wym Polska — Belgja. 


trenować będą pod okiem trenera związ 
kowego Smitha. 


z 


Skoszarowani bokserzy w liczbie 20 


Do tej chwili ustalono prowizorycz=, budzi lista „półciężkich”. 


|pytania. Partnerami Chmielewskiego w 
wadze średniej będą Lewandowski oraz 
Widerman. 

Niewątpliwie zastrzeżenie 


W „prelimi- 


wielkie 


ną iistę uczestników obozu. Reprezen- narzu“ kapitana związkowego znaleźli 


Jędrzejowska i Tłoczyński 
na mistrzostwach tenisowych 
Niemiec 

Zarząd PZLT zgłosił już definitywnie 
Jędrzejowską i Tłoczyńskiego na zimo- 
"we mistrzostwa tenisowe Niemiec, któ- 
re rozegrane zostaną w hali w Bremie 
; w dniach 20—26 b. m. 6 

Tenisiści polscy wyjeżdżają już oko- 
ło 15 b. m., by mogli przyzwyczaić się 
do warunków hali w Bremie. 


Obozy dla zapaśników 
w Krakowie, Katowicach i Łodzi 


Polski Związek Atletyczny organi- 
zuje w Katowicach, Łodzi i Krakowie 
dwutygodniowe obozy dla zapaśników, 
| Termin otwarcia obozów nie jest jeszcze 
znany, Do obozu łódzkiego, którego kie- 
| rownikiem został p. Ziółkowski, zalicze- 
| ni zostaną gównież zawodnicy warszaw* 
| scy. i j 
| Kierownikiem obozów krakowskiego 
1 katowickiego będzie p. Gałuszka. 


| - Dziennik beig'jski 
o sporcie polskim 


Sportem polskim zaczynają się inte= 
resować zagranicą coraz bardziej. Osta- 
tnio mamy do zanotowańia fakt szcze- 
gólnego zwrócenia uwagi na przygoto- 
wania polskie do Olimpiady. 


tantami wagi muszej będą Rothoic i Sob się zaledwie Szymura i Szwarkowski Naiwiększy sportowy dziennik bel- 
kowiak oraz Górecki ze Lwowa. Listę ze Lwowa. O pozostałych narazie cicho. giiski „Les Sports“ drukuje w jednym z 
„much“ uzupełni jako partner Koziołek.| Tu jednak spodziewać się należy nai- ostatnich numerów wywiad u prezesa 
„Kogutów* w obozie będzie załedwie | większych zmian. Listę uczestników | Polskiego Komitetu Olimpiiskiego płk. 


i dwuch: Czortek i Krzemiński. Niewyja-; obozu zamykają Piłat i Choma w wadze, Glabisza na temat przygotowań i szans 


LMGmMmMmL LLooLLśLtcnr a cL erze ZZ ZN, 


Dziś I dni następnych! 


kowy wyeliminował zupełnie, gdyż za» 
wodnik ten znajduje się obecnie w słabej 
formie. Z pozostałych bokserów nie wy 
brano jeszcze kandydatów do obozu. 
Silnie obsadzona zostanie waga lek- 


śniona jest zupełnie sytuacja w wadze ciężkiej. 
piórkowej. Kozłowskiego kapitan związ 


puszczalna lista uczestników 
iW 
„ny i niew 
spotkamy Kozłowskiego, Przyb 


„go czy też Pietrzaka. Kurs potrwa przy 


a: ka. Z tej kategorii wybrano trzech za» | puszczalnie około 3 tygodni. 


| Przez Polskę przejadą uczestnicy 


automo lowega raidu gwiaździstego da Minte Carlo 


W dniach od 25 — 29 b. m. odbędzie się do- 
roczny automobilowy raid gwiaździsty do Monte 
Carlo. Do raidu zgłosiło się 1iU zawodników, 
którzy startować będą z 12 punktów Europy do 
Monte Carlo. Z Aten (3868 m) startują 22 sa- 
'machody, z Tallina (4000 km.) 27 wozów, z Bu- 
i karesztu (3544 km.) 7 wozów. z Palermo (4136 
|km) 3 wozy, z Umel (3812 km.) 9 wozów, z 


km) 17 wozów, z Neapolu (3800 km.) — 1 wóz 
z Berlina (2096 kn.) ! wóz, z Amsterdamu (1524 
km) 8 wozów. 

Trasę z miejsca startu do Monte Carlo nale- 
ży przejechać w oznaczonym czasie, przyczem 
godzina startu i przejazd przez punkty kontrol- 
ne są oznaczone, 

Pierwsze 3000 km. jedzie się z szybkością 
przeciętną 40 km, na godz., a vod Paryża do Mon- 
te Carlo szybkość jest powiększona i wynosi 
55 km. na godz. Przy starcie każdy z zawodni- 
ków otrzymuje określoną ilość punktów dodat- 
nich, od których odeimuie się punkty ujemne za 
pewne uchybienia. Po przybyciu do Monte Car- 
lo zawodników czekają jeszcze próby, a miano= 
wicie zwrotność maszyny, próba komfortu i inne. 
. Przez Polskę przejeżdżać będą zawodnicy 
startuiący z Tallina, podczas gdy zawodnicy star 
tujący z Bukaresztu tym razem przez Polskę nie 
przelada. Trasa z Tallina biegnie przez Króle- 
wiec, arasa Wwe, Beriin, Brukselę i Paryż, 
Start 25 b. m. między godz. 9.15—9.46 rano, a 
przejazd przez Warszawę w nocy z dnia 26 na 
27 b. m. Lista startujących z Tailina obejmuje 
27 wozów, a mianowicie: nr. 1 Lanaye i Quatre- 
sous (Renault) — Francja, nr. 19 Moore (L.agon- 
da) Anglja, nr. 11 Good (Lagonda) Anglia, nr. 31 
Schut i Beaufort (Ford) Holaudja, nr. 32 Guyard 
(Hotschkiss) Francia, nr. 36 Koppman (BMW) 
Holandia, nr. 37 Macher (Auto Union) Niemcy, nr. 
38 Cortet i Guyot (Amilcar) Francja, nr. 40 
| Lamberiack i Peterman (Fitschkiss) Francja, nr. 
4i państwo Schell (Delahave) Francja, nr. 42 
Guyot (Renault) Francja, nr. 50 panie Marino- 
vits i Belle Nice (Matford) Francja, nr. 51 Der- 
ry i Kenny (Ford) Ameryka, nr. 53 Massa i Mahe 
(Talboh) Francja, nr. 57 bracia Dobell (Lagonda) 
Anglia, nr. 60 Sprenger van Eiik (Ford) Holan- 
dja, nr. 64 mir. Gaweł (Polski Fiat 508) Polska, 
nr. 65 Daiester i Trintiznat (Hudson) Francia, 
nr. 67 Light (AG) Anglia. nr. 69 Soergel-Tenhof 


[È ir wa (3720 km.) 8 wozów, z (iroats (3338 


Najweselsza polska komedja muzyczna 


(Hansa) Niemcy, nr. 86 Zoz*na ì Martinek (Fiat 
508) Wegry, nur. 88 Vaselie (Hitschkiss) Francia, 
nr. 90 Horris (Singer) Anglia, nr. 95 Healey 
(Tiumph) Anglia, nr. 99 Chinetti i Ciastaud (Ford) 
Włochy, Zawodnicy startują w dwuch kategor- 
jach, a mianowicie wozów lżejszych (do 1500 
emc) i cięższych, Mir. Gaweł startuje w kate- 
gorii wozów lżejszych wraz z Macherem, wę- 
grami Zozma Martinek, Harrisem. 

Kontrolę nad polską trasą cbejmuje Automo= 
bilklub Polski, który zajął się już uporządkowa= 
niem drogi od granicy przez Warszawę i Pozna 
do granicy niemieckiej oraz zorganizowaniem 
punktów kontrolnych. 
| Dotychczas startowało cały szereg polskich 
kierowców w raidzie do Monłe Carlo, a miano- 
iwicie hr. Potocki, Ripper, Su'nmierstcin, Lubien- 
ski i Nowak, ale jedynie Nowak był sklasyfiko- 
wany. Mjr. Gaweł wyrusza do Tallina 23 b, m. 

N*YPLY OHOCLHLNOG 


Kolarze układają pro 


Jak już zaznaczyliśmy jest to przy» 


J 


polaków na olimpiadzie w Berlinie. 
Redakcja „Les Sports“ zapowiada 


é l w obozu. dalsze wywiady z Polski a mianowicie 
liście tej zajdą jeszcze wielkie zmia, z dy 


rektorem PUWF gen. Olszyną-Wil- 


ątpliwie wśród ObozowiCZÓW ; czyńskim, prezesem Polskiego Zw. To- 
ylskie-  warzystw Kolarskich płk. Geblem, oraz 


| szereg rozmów na tematy polskiej lek- 
kiej atletyki piłki nożnej i narciarstwa. 


Delegaci P.Z.T.K. 
u ministra komunikacji 


Wdni wSzorajszym delegaci Pol- 
| skiego Związku Towarzystw Kolarskich 
iw osobach prezesa plk, Gebla i wicepre 
| zesa Radwańskiego złożyli wicemini- 
| strowi komunikacji inż. Piaseckiemu me 
| moriał w sprawie zmniejszenia opłat ko 
larskich i ujednostajnienia procedury re- 
jestracji rowerów w całej Polsce. 

Jednocześnie delegaci wysuneli cały 
szereg innych postulatów, mających za- 


stwa polskiego. 

P minister przychylnie ustosunko= 
(wał się do przedstawionych sobie po- 
A i obiecał jaknajszybsze uwzglę 
dnienie niektórych wniosków. 

0960 


gram 


Ważniejsze imprezy kolarskie w roku bieżącym 


„Warszawa, 12 stycznia. 

Komisia sportowa PZTK ustaliła już 
w ogólnych zarysach kalendarzyk po- 
ważniejszych imprez na nadchodzący 
sezon, - 

Kalendarzyk ten przedstawia się na- 
stępująco: 

26. 4. mistrzostwo Polski w biegu na 
przełaj. 

7. 6. szosowe mistrzostwa poszcze- 
gólnych województw. 

11. 6. zjazd gwiaździsty do Łowi- 
cza. 26. 6. — 27 wyścigi do morza. 

12. 7. mistrzostwo szosowe Polski. 

12. 7. mistrzostwo torowe Polski. 

26. 7. mistrzostwo drużynowe Pol- 
ski na 4 klm. ; 
1. 8. — 16. 8. Olimpiada. 

23. 8. długodystansowe torowe mi- 


W roli gł. 


Adolf Dymsza 


Nadprogram: Aktualności 

Paramountu wyświetlane 

pó raz pierwszy w Łodzi, 
Passepartout i bilety ulgowe 
prócz urzędowych nieważne, 


strzostwo Polski na 50 kim. 


28. 8. — 6. 9. mistrzostwa świata w. 


Zurichu. 

29. 9. — 27. 9. wyścigi międzypań- 
stwowe Niemcy—Polska na trasie Ber- 
lin — Warszawa. 


Pięściarze rumuńscy 
nrzyjeżdżają do Polski 


Warszawa, 12 stycznia. 
Bokserska reperezentacja Bukaresz= 
tu walczyć będzie w dniu 2 lutego w 
Gdańsku z Gedanją. Istnieje możliwość, 


że w powrotnej drodze wstąpi ona do, 


Warszawy, gdzie stoczyłaby spotkanie: 
ze starającym się o to CWS 
odbyłby się w dniu 4 lutego. 


TA 


sadnicze znaczenie dla rozwoju kolar= 


„. Mecz ten 4 
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Str. 12 


Codzienna nowelka „Expressu”. 


- Selefon 


= Jestem zazdrosna, rozumiesz, 
wściekle zazdrosna mówiła Inga 
swej przyjaciółce, Kornelji. — Adam cc- 
raz częściej spóźnia się na kolację. Je- 
stem pewna, że spotyka się z Karoliną. 
Wiaściwie uie mam żadnych dowodów. 
Ale przecież muszę coś przedsięwziąć. 

— Uspokój się, moja droga. Jestem 

pewna, że twój mąż już dawno zumeł- 
nie zapomniał o Karolinie. 
„ — Nie pocieszaj mnie. Adam jest 
teraz inny, niż dawniej. Pamiętasz, kie- 
dyś ciągle mi przynosił prezenty. A te- 
raz nic. Nawet bardzo rzadko ze mną 
rozmawia. Wieczorami czyta gazety, 
lub słucha radia. 

— Widzisz, moja droga, to chyba z 
tego powodu, że jesteś zbyt dobrą żo- 
ną — rzekła Kornelja po krótkim na- 
myśle. — Twój mąż wie, że go bardzo 
kochasz i nigdy go nie zdradzisz. Mu- 
sisz zmienić system postępowania. Gdy 
wzbudzisz w nim zazdrość, Adam bę- 
dzie cię inaczej traktował. Będzie cię 
znowu obsypywał prezentami. zapra- 
szał do teatrów, do kawiarni... 

_.— Ależ kiedy ja go doprawdy bar- 
dzo kocham! 

— Wiem o tem, Ingo. Ale musisz 
coś zainscenizować. Zapewniam cię, że 
to jest jedyny sposób. 

— Ale kiedy prócz niego nikt mnie 
doprawdy nie interesuje! 

— On o tem nie powinien wiedzieć. 

- Na tem skończyły rozmowę. 

Inga w głębi duszy mrzyznawała 
słuszność przyjaciółce. To było nie- 
wątpliwie najlepsze, a właściwie może 
jedyne, wyjście z sytuacji. Należało 
0 obmyśleć dokładny plan działa- 

a. 

Przez cały następny dzień zastańa- 
wiała się, jak ma przystąpić do działa- 
nia. 

Ale Inga zerwała wszelkie stosunki 
z dawnymi znajomymi. 

Starała się przypomnieć sobie wszy- 
stkich mężczyzn, z którymi dawniej się 
spotykała. 

— Nie, 


Żaden z nich sie nie nada- 


je — doszła do wniosku. — A jednak 


| 


I 
l 
| 


muszę kogoś wybrać. 
Około godziny dziewiątej 
rem zgrzytnął klucz w zamku. 
To wracał Adam. 
Indze nagle wpadł do głowy niezwy= 


wieczo- 


_kły pomysł. 


Zbliżyła się szybko do telefonu i, nie 
nakręcając żadnego numeru. zawołała 
głośno: ed 
_ — To ty, Władku? Strasznie się cie- 
szę, żeś zadzwonił, Ale troche zapóź- 
no. Mój mąż zaraz wróci. Bedziemy 
musieli przerwać rozmowę. 

Adam znajdował się już w koryta- 
rzu. Inga wyraźnie słyszała, jak wie- 
szał palto. 

„ Powiedziała więc głośno: 

— A więc słuchaj, Władku. spotka- 
my się jutro o piątej w kawiarni. Stra- 
sznie się cieszę, żeś przyjechał. Ale u- 
przedzam cię, mój mąż jest bardzo za- 


 zdrosny. Nie obawiasz się? Pamiętaj, 


A Pa 


mowę. 


kochany, że może dojść do pojedynku. | 
Jesteś dobrym strzelcem? Doprawdy? 

Adam wciąż jeszcze był w koryta- 
Tzu. 

— Widocznie podsłuchuje — pomy- 
ślałą, — To świetnie, 

I zawołała głośno: | 

— Musimy już skończyć naszą roz- 
Dlaczegoś tak późno zadzwo- 
nił? Przez całe popołudnie bardzo się 


nudziłam. Nie powinieneś o mnie zapo- 


minać. Rea 

Adam uchylił drzwi. 

Inga, odwrócona plecami. w dalszym 
ciągu udawała, że nie wie, iż już wró- 


„ci? do domu. 


niem. 


Dopiero po paru chwilach pożegnała 


odłożyła słuchawkę. 
Adam spoglądał na nią ze zdumie- 


się czułe z nieistniejącym adoratorem | 


» 


— To doprawdy jakaś dziwna zaba- 
wa — odezwał się wreszcie. — Prze- 
cież telefon jest nieczynny! Dzwoniłem 


z miasta przed piętnastu minutami. Nie 
mogłem otrzymać połączenia. 
_ poinformowała mnie, 


Stacja | 
że nasz aparat 
dopiero jutro będzie naprawiony! 

Dol. 


Nr. 


12.1 
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Pat: — Poszedł i kasę zostawił 
otwartą... I my się zabawimy w miljo- 
nerów... Z braku dolarów schowamy w 
niej naszą kiełbasę... 

Patachon: — W dzisiejszych czasach 
walutowych wahań kiełbasa jest lepsza 
niż dolary... Pospiesz się, bo nie mamy 
czasu!... 


Właściciel biura: — No, chłopcy, 
przeniesiecie mi jeszcze jedną skrzynię no: 
i na tem skończy się przeprowadzka na-|się do roboty... Ta forsa mi się przyda... 
szego biura!... Pat: — Pssst... Ten filozof z rozwia- 

Pat: — Dobrze, proszę pana... Jak|ną czupryną wcale mi się nie podoba... 
pan widzi, wywiązaliśmy się ze swego|Czy to jego forsa?.. W każdym razie 
zadania jak zawodowi tragarze... Bo|ładna sumka... 
przeprowadzki to nasza specialność... 


Kasjer: — Komu w drogę, temu czas. 
„Stary“ już poszedł, więc można zabrać 


ja 
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Antoś Wytrych: — Trza tak wykom Antoś Wytrych: — Panie posterun- Pat: — Choć jesteśmy niewińni i tak 
binować, żeby się coś zarobiło na tejjkowy!.. Dobrze, że pan przyszedł...|jnikt nam nie uwierzy, więc lepiej rato- 
przeprowadzce... Wszyscy są zajęci | Weź pan do komisariatu tych dwóch|wać się ucieczką... Ja w jedną stronę, 
więc można byłoby zająć się tą kasą...| drapichróstów, którzy 
Ale jak ją otworzyć?.. Uwaga... Zdaie| mojej kasy! 

się, że ktoś nadchodzi... Pat: — My.. do kasy!?.. Do jakiej lam!... To łobuzy!.. Ale pójdę do tego 
kasy?1.. I co pan tu masz do gadania?...; biura i dowiem się co oni tam właści- 
Nie-nie kapuię!... wie chcieli zrabować. 


Policjant: — Stać!.. Stać, bo strze- 


Pat: — Tamtego goń pan, a nie nas!.. 
My niewinni!... 

Policjant: — -Mnie nie oszukacie!... 
Znam się na tych wykrętach!.. Jeżeli 
jesteście niewinni, to czemu uciekacie?.. 


Nasz 
Pata- 


Pat: — Rety!.. Kogo widzę?... 
prześladowca  aresztowany!... 
chonku, chodu! 

Policjant: — A to ci spotkanie!... 
Teraz już sam nie wiem kto złodziej, a 
kto właściciel kasy!.. Na wszelki wy- 


Antoś Wytrych: — No, teraz już 
mam klucze... 

Kasjer: — Stać!.. Ręce do góry!... 
Panie posterunkowy!... Brać tego łobu- 
za, który chciał otworzyć moją kasę! 

Policjant: — Co?... Więc to nie jest 


Patachon: — Bo nie mamy czasu!... 
właściciel tej kasy, lecz złodziej?..|padek wszyscy mi pouciekali i zosta- | - 
Więc kim byli tamci dwaj, którzyjłem sam jak więzień w poiedyńczej 
uciekli? celi!... 


CECH ECJECKCECHCK" 


Policjant: — Tamten łobuz mi uciekł, 
ale tych przyprowadziłem.. To oni do- 
bierali się do pańskiej kasy... 

Pat: — Ja... ia... jestem... niewinny... 

Właściciel biura: — To niemożliwe, 
żeby oni ukradli... 

Kasier: — A może właśnie oni? 


Właściciel biura: — Panie, co tu się 
stało?... Gdzie forsa?!.. Gdzie moje dzie 
sięć "tysięcy?!.. Przecie to gotowa 
piaita! , 

Kasier: — Niech się pan szefunio nie 
martwi... Wszystko będzie w porządku. 
Złodzieja aresztowali... Sam go odda- 
łem w rece policii... U 


Pat: — Jeżeli chodzi o to, panie ład- 
tiy, to pan pierwszy kasę otworzył i for- 
sę z niej wybulił, a myśmy tam tylko 
schowali kiełbasę! 

Właściciel biura: — Panie kasierze, 
więc to pan?!... Aresztować go! 

Policjant: — Co?.. Teraz znówu 
ten?l.. Tu oszaleć można!.. Panie, ja- 
kie biuro właściwie tu się mieści?... 
Czy to nie jest przypadkiem kancelaria 
"szpitala dla warjatów?! 


Kan 


Za wvdawce i druk: Wydawnictwo „Repnublika” Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 


